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ezę zamówlon11 Wrocław, 
proozę mówić. 

Z Wrocławiem, Krakowem 
Waruawq I wsz111tklmt mia 
,tarni na terenie kraju mo
tem11 ro,mawbć te!e/onkz
nie dzięki naszej centrali 
międz11miastowej. Z tej sa
mei m iP,dz11mlastowej korzy 
stają takie abonenci Z!oto
M;!, Chojnowa, Prochowic, 
Swierzawy, Woicleszowo, 
Miłkowic, Legnickiego Po!a 
i Krotoszyc, 

Jak nas poinformowała 
kterownicz�a centra!!, p, A n 
na Szpllczy,iska, w ciągu 
doby abonenci wspomnia-

.,nych miejscowości przepro
wadzają Arednto 1500 roz
mów. Telefonistki zmienia
-/q 4ję cztery razy. Na jed
ne/ zmianie w zależnofol 
od rtatętenia rozmów - pra
cuje ich od 15 do 20. 

Czę1to alę zdarza, że mu
llm11 czekać trochę dlute1 
114 zamówioną rozmowę. Nie 
/est to zlolllwoló u ,tronu 
eentral1 mlędzymlastoweJ,1 
leCJ zajęde da1tej Unit przez 
Innego rozmówcę. 

Pr11Ce1 w międzymiastowej 
nie Je,t łatwa. Po 6-7 go
dzinach codziennej pracy te
le/on,btkl mają ID głowie 
zamęt i ,ame cyferki. Lektt
rze dowie dit, te ID central! 
mlędtymiastowej motna pM• 
cowaó łiajwytej 3 lata hez 
większej szkod'!} <Va zdro• 
wla. T11mczasem Józefa Mi
kulik łączy abonen'ów jut 
15 lat, Stanisława B!e!a 14. 
a Romualda Adamek 10 lat. 

A teraz pro.,lmv obe1rzeć 
z!!ięcia na których prredolła
wiamu telefrml•tkl z "'1,a,11 
mla,towet: Kry,1,mę Hlaa:uń 
,ką I Teresę Wo_iarhow,!<4. 
Na pewno prz�stanl,cte s!ę 
jut den�rwować r>odr.zas o
czekiwania n'l ,-ozmowę. 

Tekst I zdjętia: 
Lesław Miller 

Wieczornica 
Terenowej POP 

Nr. · 2 
Pięknie uczcili 44 rocznlt!ę 

:Rewolucji Październikowej 
członkowie Kola Terenowej 
POP Nr. 2 PZPR w Legnicy, 
którzy w dniu 2. XI. br. zor
ganizowali uroczystą wiecwr 
nicę w gmachu KP.PZPR. 
W serdecznej, prawdziwie 
braterskiej atmosferze wete
rani ruchu robotniczego dzie 
lili się swymi wspomruenja. 
mi z lat walki o wyzwolenie 
społeczne i polityczne mas 
pracując�·ch. Zebrani z gł<;
h<>kim wzruszeniem słuchali 
ws;Pomnień tow. St. Rodze
nia, Nowaka, Kozy, Stoltisa, 
Konkiela i Innych tow.irzy
szy, którzy nie tylko w Oj
czyźnie, ale również w sze
regach partii komunistycz• 
nych Francji, Niemiec 1 Gre 
ej! walczyli przeciwko kapi
talistycznemu uciskowi i fa
szystowskiej przemocy. 

Wieczór ten na długo po
zostanie w pamięci wszyst

,kich uczestników. 
- Taka forma święcenia 

naszych rocznic - powie
dział m. In. sekretarz KP. 
PZPR tow. J. Pałys - po
winna stlłć się dobrą tra
dycją naszych organizacji. 
Za podjęcie tel Inicjatywy 
nalcią się wyrazy uznania 
orgahizatorom wieczorn!cy 
- tow. z. Szymczakowi, A. 
Konkielowi. T. Budzyńskie
mu, Z. Kozerowej I innym. 

Wiele serdecznych słów 
usłyszały również gospody
nie wieczornicy tow. Cie
chowa, Ardelli, Szczepkow
ska, Budzyńska, które ze 
staropolską • gościnnr,ścią 
częstowały zebranych do�ko
nalym domowym ciastem i 
czarną kawą. 

'As 

Sukces 
legnickich 

JlOCZIOWCÓW 
Dla uczczenia Dnia L1tczno$

ciowca odbyła się w sali teatral
nej U�zędu Telekomunikacyjne
go w Legnicy uroczysta. akade• 
mia, na której nasi lącznościow• 
cy otrzymali pro11orzec przecho• 
dni, ufundowany przez dyrekcję 
Okręgową Poczt i Telekomunl• 
kacjl oraz Zarząd Okręgowy 
Związku Zawodowego Pracowni
ków tączności. Ponadto przewo
dniczący Miejskiej Rady Naro• 
dowej mgr Kazimierz Grygla
szewski (patrz zdjęcie) odznaczył 
sz1andar ZZPit Złotą Odznak:\ 
.,Za Zasługi dla Minsla. Legnicy". 

(ren) 
tot. J. Wajntraub 

Znowu 
• • • 
sm1erc 

li 

na szosie.u 
Dominik K., zam. przy ul. Clo

gowsk1ej jechał rowerem w kie
runku Przybkowa. Naraz usly&"'lł 
za 1ob11 warkot motocykla. Zjechał 
jeszcze bardziej na skraj szos7. 
N�e bardzo to jednak pomoe:ło. 

Motocyklista • duh szybkością 
najechał na Dominika J{. Obaj prz.e
lecleU kilka metrów w powietrzu 
1 wylądowalt w rowie. Motocyklista 
Sta'!llsh.w Lutosła\\'Skl dozn3ł cięż
kich obrażeń cielesnych, I z:marł 
po 5 godzinach od chwili odwiezie
nia go do szpitala. Rowerzysta wy
szedł z tea:o wypadku bez szwan
ku. 

Przyczyn" tej raczej tragicznej 
kraksy było nieprzestrzeganie prze• 
plsów przez motocykllst�. 

U:) 

�: 
Arkusz Literacki 

LEGNI CKIE  

Nr 45 (241) Rok VIII 10 - 16 listopad 1961 r. Cena 1 zł -
Podwójna uroczystość 

w Zasadniczei Szkole Odzieżowei 

im� M. Konopnickie 
t Lubtntu.. Cl,ę,o itos01wentOw znaj• 
duje równie! pr:icę w Legnickich z,. 
kładach Od%leŻO'WYCh t Mod:i:l" Oolnn ... 
eta.sklej. Oko!o 1S proc. mlodzlct;v 
kończ.ąccJ nkołe uczy się dalc.ł w 
technlknch we Wrocławiu i Lesznit" 

- .Jakle szkoła posiada specjalnnłicl 
I które z nieb cieszą się naJwięltszym 
powod�ontem? 

kleJ, N<l Je4n:,m s u1>rul Rady p,
d:,.goa-lc&noJ PoStanowlllłmy wy,t11pl<. 
z wnlo,ltlem o naclanle az.kole imle· 

(Dokończenie na str. 2) 
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3:r:tuna rozpoczęla swa.. aztahJnoł� 
w Lea:nlcy w 19-17 roku JuJ,o Paóst,vo• 
we GtmnazJu.m Krawieckie. 'l'riech 
nauc7.YCl<'ll etatowych 1 kllku tzw. 
docbodz-.cych rozpocz�lo pra::ę 1, 31) 
uczenntcaml. W roku nuteP1.lY1ll 
zmlenlo110 nazw, : Państwowe Ucf"um 
Przemysłu Odd�wcgo I <;topnia. 
We wr-i:P.$nłu 1.950 roku nast�puJe kn
JeJne 1>rzemlanowa.nle: Pati&twowa 
Za..sadniczo. SZ.kota· Zawodo\,·n., Wa 
wrzc•niu ro�u następnoio �w zmla 
na nazwy; Z3Sadnlcza Szkoła Przr• 
,:nystu. OdzJ.etowego l\1lnbtentwa Prze 
myslu Drobnego I R•emlosl. Oe! 
wrzetnta 1954 roku u.tnymuJe de o„ 
becna nazwa - Zasadnicza Szkoła 
Odzle�owa Centr&lne110 Zarzqdu S11ól· 
clzlelczoścl Pracy. 

Prowa,lztmy nauke w czterer.h sp.-. 
cJalno.!łctach: krawiectwo clamsklA 
lcklde, damskie tzw. ciężkie, kra• 
wtectwo inesJcle i blelltnlarstwo. Na>
llcznieJ obsadzona .1est plerwsz;a spo
cJalnoś� - kr:i.wlectwo daJll.'lkic leh;• 
kle, uczy się �o 150 'lSób w trzecb 
nddzlalach. Lekcje praktyczn• odby• 
wa..1ą słe w warsztatach szkolnych, 
które st\ samowystarcz:ilne, utrz:vmu
j� stę z wl3.Snych zysków. Pro,tro.m 

Wielkie� 
Października Tryptyk 

telekomunikocvinq 
- W tej cbwlll - Informuje n:u 

dyrektor St.koty p. Leokadia Janow• 
ska - nauk11: w na!lzym zaldart-zlP 
pobtcri\ ?JO uczennic l uczn.lów. Ua• 
dra peaa,ogiczna Uczy Zł - osob\'. 
Szkota dysponuje własnymi warsz1a• 
tarni, w których odbywają się zaję
cia praktYczne. Absol-wE"ntom na.uYQl 
miejsca pracy zapewnla,lą głównie 
spółdzielnie, z legnlcklcb: Im. RO• 
senberęów l „Jedno.łć11 orat.: nkoltcz• 
llAI w Jaworze. Bolesławcu, Złotoryi 

PRZYJEŻDŻAM W SOBOTĘ ... 
PRZYSLIJCJE PIENIĄDZE... SER
DECZNE· ŻYCZENIA IMIENINO
WE ... NATYCHMIAST TONA CE· 
MENTU .. 

Depesze. Po drgających drutach. 
Na binle taśmy papieru. Na blan, kiety. Do adresatu. 

Kiedy mamy coś pilnego do ZR• 
komunikowania naszym bliźnim, 
przelot.onym, podwładnym, kontra• 
hentom r::zy solenfiantom nada
jemy telegram. Jest to zupełnie 
prosta sprawa Kupuj�my blankiet, 
wypełniamy go czytelnie dowolną 
tr�ścią. dajt!my panience w okien
lrn, opłacamy - i dalej nic nas nie 
obchodzi. Mamy pewność, że tele • 
gram osiągnie adresata w czasi-. 
nader krótkim. Reszta należy, po
tocznie m<'.11v:iąc, d,o Poczity. Fa,
chowo mówiąc, rlo T)rzęrlu Teleko
munikacyjnego. Powiedz.my w Le
gnicy. 

Rejonowy Ur�ąd Telekomunlke
cyjny w Legnicv wysyła_ na dobę, 
przeciętnio sto dwadzlcścia telegm
mów. Do różnych mi2�t Polsłl:J. 
7a granice. Prlyjmuje ich w tym 
samvm czasie około s:iedemdzie-

5ię,ciu. To w dni ,.nOTmo�ne'', kłe
dy nie ma jakichś bard�•eJ popu
larnych imienir:. A w dni „nienor
malne"? Ka Barbary, Jana. Stani
sława. na świ�ta Bożego N�rcdze
n!a czy Wielkiej Nocy i\ośc tele
gramów wysyłanych i przyJmowa
nvch przez legnicki telegraf wzra• 
st,1 trzykrotnie. 

.. Tele.lilram powlnien osiaJ?nać O• 

dresnfa w czasie nie d!uższym, 
ni± sześć godzin od chwill nada
nia go w okienku, lub drogą tele
foniczną. Opóźnienia zdarzają się 
oecywiście. Z różnych przyczyn. 
Ale Jest ich coraz mniej. We wrza. 
śniu dla przy-kładu, na dwleśc11J 
jeden skontrolowanych depesz, o
późnionych byRo tyr.f,o dziewięć. 

Ale na ogól depesze są szybkie, 
jak zresztą być powinno, 

n 

Telegraf I telefon to domen:\ 
kobiet. A poczta w ogóle Jeo;t 
przedsiębiorstwem na wskroś ta
m!lijnym. Zawód pocztowca prze,. 
chodzi z ojca na dzieci, rozgałęzia 
się na rodzeństwo. 

Oddział Ruchu Rejonowego Urzę
du Telekomr.mikacyjnel(o w Leg• 
n,jcy. ·za biurkiem kobieta. Pnni 
Anna Szpilczyńska. W roku 1945 
przystąpiła do pracy w piewszeJ 
polskiej placówce pocztowej N 
Legnicy jalrn telefonistka. A picr
w,,-tym naczAlnikiem Rejon<lwego 
Urzędu Telekcll\1unhlmcyj11ego b,I 
Jej mąź. Dz.lś pani Ann� jest kie
rownikiem Oddziału Ruchu. Uq1 -, 
- inspelctorem Dyrekcji Okręgo
wej. 

Anna Kędzierska zajęła na wo
jewódzkich el:hninacjach central ł, 

.końcowych pierwsze miejsce. .Jej , 'ł _.,; :\i_
wynik - trzysta osiemdzdesiąt ude- , " . "ff 
rzeń na minutę. 0,31 proc. poprll� t ?$,: i1Will wek. A ·t.,.�L,w . 

(Ciąg aaisa:u, na str. Z) , 

klasy Ili pr:zewlduJe bowiem szycJe 
miarowe na usługi. l\t!J.llly sta!e bar• 
dzo duło zamówle,i, a glównymj na ... 
szymł odblorcamł są: PD'I', l'tUIU, 
PSS, 

- Mntc teraz kilka słów o sprawi• 
naJważnlcjsztJ, w tej cbwlll, o lu• 
trzeJ1zeJ uroc2ystogc17 

- W ukole naszej lstnlcJ,0 zalo• 
tone w roku ubiegłym Terenowe 1,0. 
Io :rowArzystwa Im, 111..,li Konopnloo 

Około 1000 mieszkańców Leg
nicy zgromadziła uroczysta aka
demia, która w ostatnią sobotę 
odbyła si,: w sali kina „Ognis
ko" ku czci 44 rocznicy Rewo
lucji Październikowej. 

W Prezydium akademii m. In. 
zasiedl!; przod�jący robotnicy 

(Cl111 dalszy nm str. 2) 

Dni Sadów Z�ł Leg-' 
nickle}, po 1'aZ plerw,zy zor 
"an!zowane z inicjatL'WY Re· 
jonowej Spóldztelni Ogrod• 
niczej, w pełni apelnily ,we 
zadanie. Organizatorzy - zci 
co należy im się dużo u
znania pofrafi!i zainte
resować Legniczan problema 
tyką sadownictwa. 

W Klubie Inteligencji Do
mu Ku!tury odbył się wie
czorek polqc;,ony �• z"a
duj Z'1adulq o tematyce zwią 
zanej z �adownlctwem. Szcze 
'1Ólnle prz11Jemnie zorganlzr> 
wana została wvstawa pro
pagująca korzyfrl wyplywa
i�c• z upraWJI owoców. 

I!) 

, iot, M, P'1W1/e1'j 



Str. � MADOMbSCI LEGNICKIE 

IL EZAL pod ścianą domu. Skulony, nieruchomy. Ludzie przechodzący ulicą nie zwracali na niego uwagi. Dopiero mały chłopczyk spowodował zbiegowisko. - Trup! Trup! - zawoła! i zaczął płakać. Teraz przechodnie utworzyli zwarte koto nad leż!\cym. Przyglądali mu się z zainteresowaniem, wymieniali uwagi. - Po pogotowie by zadzwonić, . czy co? - Niech ktoś z państwa zobaczy, czy mu serce bije! - Nie dotykać! Może go zamordowali ! Milicjanta trzeba! - Eee, pijany jak bela! -· To i dobrze mu tak! Niech nie grzeszy! - Grzeszy! Po pro!tu chory. Leżący stęknął i wymamrotał jakieś kilometrowe przeklet\sl wo. Ludzie, nasyciwszy swoją ciekawość, zaczęli się rozchodzić ... * Obrazek bP..nalny, codzienny nie-mal. Z:1ają go mieszkańcy innych miast, znamy i my - legniczan!�. Globalnie przepija się w Polsce, miesięcznie okrągłą sumkę 5,500.000 złotych polskich. Mamy w naszym mieście insty• tucje, które zajmują Się zbyt gorliwymi konsumentami produktów przemysłu spirytusowego i pokrewhych. Przychodnia Przeciwalkoholola, Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy i... Wydział Opieki Społecznej Prez. PRN. Nie zapominajmy rów11ież o Inspektoracie Ośwlaty. 1 o milicji. I o Prokuraturze. I o ... no, powiedz1ny „x" innych. Rzeczone instytucje i organa zajmują się tedy pijaństwem i jego skutkami. Stosują różne metody i różne też zbierają owoce swojej działalności. Traktują leż różnie pijaństwo. Jako grzech, jako prze• stępstwo, jako chorobę. Zgodne są jednakowoż, te alkoho!lzm, to plaga społeczna, którą trzeba wspólnymi silami tępić. Czy to jest proste? Na to retoryczne pytanie odpowiedź będzie łatwa, choć niezbyt optymistyczna. Bo jeżeli społeczeństwo 1nszc1so miasta gotowe jest pomagać w UjQciu złodzieja kieszonkowego, czy innego przestępcy, jeżeli domaga się ukrócenia chuligańskich wybryków, to z drugiej strony dość licznie darzy pijalców jakimś poblażli wym sentymentem. Wielekroć słyszy si�, jak na wiadomość o zaaplikowaniu komuś Izby Wytrzeźwień czy ulrnrania go za pijaństwo, ten i ów m,\wi z przekąsem: ,,Człowiek sobie wypił, a oni go zaraz tak ... 11• Ar�w„ mentute przy tym, że „wóclka jest 

dla ludzi", że produkuje ją państwowy przemysł, te sprzedaje Ją państwowy i spółdzielczy handel. Argument z rzędu naiwnych, bo nikt nie narzuca nikomu abstynencji. Walczy się nie z plciem wódki w ogóle, lecz z nadużywaniem alkoholu i Jego s;.:utkaml. I tutaj natrafia się nlestet)I' na tolerancję. Zakłady pracy nie kwa• pią się z kierowaniem na przymu• sowe l�czenie pracowników, ktorzy znani są a:il za dobrze z pijaństwa . Przychodnia Przeciwalkoholowa mu• si niektórych swoich pacjentów frl�gać na kurację przy pomocy milicji. 
Grzech 
przestępstwo 

czy 

choroba? 
Ta z kolei m a  dość Innych kłopotów I doprowadzanie alkoholilfow na leczenie uważa za plagę, czemu trudno się dziwić. Mimo to akcja antyalkoholowa zatacza coraz szersze kręgi i możemy dzisiaj mówić już o jej postępującej skuteczności. W tym m1eJscu chcę Jednak stwierdzić, że nie ze wszy,tkim, �o roLi sie w tej materii można sif! bezkrytycznie zgodzić. Przypatrzmy się dwóm rodzinom. Każda z nich ma miesi�cznie .1.500 złotych dochodu. W obu pracuje tylko mężczyzna. W obu jest troje dzieci. .Jedna z tych rodzin Jest stałym lclientem wszelkich instytucji charytatywnych, w tej liczbie władz Opieki Społecznej, Komitetu Opiekuńczego, PCK, Inspektor-atu Oświaty, Pogotowia Opiekuńczego ,td. Jednym słowem na garnuszku u spoleczenstwa. Dlaczego? Bo tata pije. Przepija SWOJe zarobki i sprzedaje z domu co się da... na wc\dkę. Dzieci są anemiczne, fle odziane, niedożywione. Gdyby nie zapomogi, gdyby nie ,odżywianie w społecznej stołówce, dzieci te pe-marłyby dosłownie z głodu. 

Druga rodzina jest gospodarna. Ojciec oddaje cały zarobek żonie. Ta krząta się od świtu do nocy, dba o dom, rodzinę. Dzieci są czysto . u• brane, rumiane. Pomocy \ej ro,\zlnie nie udziela się. Nie ma potrzeby, bo radzi sobie sama. Przy kwall!ikoWaniu dtieci do żłobka, do przedszkola, na kolonie - pierwszeństwo daje się rodzinie pijaka. Jego rodzina ma pierwszeństwo przy ro2dzlale zapomóg I przyznawaniu świadczeń socjalnych. Otwarto na przykład nle,fawno w Legnicy stołówkę dla ozieci alkoholików. OLrzymują one tam posil• kl, za l<lóre ojciec nie płaci ani gro
sza. Inicjatywa sama w sobie godna poparcia, należałoby Jednak za• stanowić się, czy słusznie uwalnia• my alkohollków od obowiązk61v wobec rodziny, przerzucając je na społeczeństwo, Czy nie należy korzystania t tej stołówki w okróślony sposób uwarunkować? Czy nie \rzeba uwarunkować każdej pomocy udtleloneJ rodzinom piJaków7 Uchylanie się od płacenia alitnen• tów, rat, czynszu za mieszkanie ltd. Itp. jest karane na dzleWięćdtiesir,t dziewięć róznych sposobów. Należności egzekwuje komornik w razi� potrzeby nawet przy pomocy milicji. Tylko od pijaka nie egzekwuje 6ię należności na utrzymanie rodziny. Każda pomoc udzielana rodzinie • pijaka, powinna za sobą pociąge.d jeden zasadniczy warunek: pod(lanle się leczeniu antya!!:oho!owemu. Wtedy nie będziemy mieli nic przeciw bezpłatnej stołówce dla dziecl alkoholików, ani innej termie pomocy. Pomoc ta musi jednak mieć zasadniczy cel' wyzwolenie człowieka z nał0gu alkoholizmu, umożliwienie powrotu do społecze1i.stwa. W przeciwnym wypadku wsnllrn pomoc jest tylko filantropią, która ,:;�yC'ha go cora2 niżej, mimo najwznioślejszych pozorów. Jakkolwiek byśmy nazwali alkoholizm: grzechem, przestępstwem, czy chorobą, nie ma powodów, dla których trzeba go podtrz)'mywaf dotacjami ze społecznych funduszów. Każda instytucja, udzielająca pomocy rodzinie alkoholika, winna w zamian żądać skierowania go na lecz�nie przymusowe stacjonarne !ul, ambulatoryjne. Wtnra kontrolować przebieg kuracji i wyniki leczenia i od tego uzależniać da!SZ'l pomoc. Tylko w takim wypadku b()dzlemy mogli powiedzieć, że zwalczamy alkoholizm. Tylko wtedy będziemy mieli rękojmę pomyślnych wyników tej walki. 

Zbiglllew Kremeckl 

SpolkUlliu 
przynoszą 

, ,y 

r1owe 

rudnymi 
postulaty tł!Odnl Miejskiej Rady Narodowej w Legnicy spoiykaj;i si<: z wyborcami, aby w czasie zebrań złożyć spra_wozdanle z realizacji wniosków i postulatów ludności. Na zaplanowanych 15, do dnia 18 października odbyło się już 9 takich zebrań. Rozmawialiśmy na te-n temat z kierownikiem \Vydzialu Prawno-Or�an\7,ac_yJnego MRN, tow. WALERIANEM WASZAKIEM. - Na spotkania z ll.ldnośclą idzie zazwyczaj kilku radnych MRN -mówi tow. Waszak, - Porządek dzienny przewiduje zapoznanie zebranych z budżetem i planem gosp<tdarczym na przys1.ły rok, któcy Zf'6tal zatwierdzony w czaEle ostatniej sesji, wygłoszenie informacji o sposobie zrealizowania wniosków, skarg i postulatów miPśZ kańców zgłoszonych podczas akcji wyborczej. Ponadto notuje się nowe wnioski i po'itUla1y. 

ją się nie dostrzegać rażących zaniedbań w budynkach. Oto przykład: na zeb�aniu w świetli<:y Rejonu Wodno-Melioracyjnego przy ul. Chrobrego (zebranie obslu1<iwal1 radni: Stanisława Lesiak, Tadeusz Tyzenhaus i Wacław Makowski) ob. Zięba st,vierdzH, te przy ut. Chrobrego nr I Jest dziurawy dach. Zauważył to obywatel, który nawet nie mieszka w tym domu A co robi kon.s01"wator ADM? N'!e kto inny, a właśnie on powinien pierwszy dostr1Pc dziurę w dachu i postarać &lę o naiychmiast�we jej załatanie, by nie doprowadzić do zniszczehia budynku. Inny uczestnik tego zebrania, 'ob. Rubicki, stwierdził, że w \ y m r o k  u na;.,.-awiano dach na jednym z budynków przy ul, Henryka Pobożnego. Niestety, w czasie dei:;�(:Z\l przez ,,załataną" dziurę nadal kapie woda. Sędila Wydzlału dla Nieletnich Sądu Powiatowego w Legnicy, Tabaczyńsl-:i, omówił niepokojący stan przestępczości wśród mlodziPży i wezwał uczestników, aby pomogli w jej zwalczaniu. - Wtele ctel(ltW!/Ch wnło1TG6w 

nych przez Hutę Miedzi, dyrekcja Huty postarała się urządzić ogródek jordanowski dla dzieci. - Jaki iest dalszy los wniosków, •karg i poo!Ula:ów ludności zgłoszonych podczas bletqcych zebrań? - Wszystk,o jest skrupulatnie no towane, a następnie wnioski zostaną skierowane do odpowiednich władz i instytucji celem reali1.acji. Osoby, które osobil<ie zglo•ilY skRrgl na iebranlach, otrzyrnt-j!\ pisemne <>dpowiedt!, - Cty Mle!eka Raela NModowa podjęła już skutecztie kroki ma• iace na celu polepszenie jaTGofri wykon11wan11ch temo1it6w bież,ic11ch mieszkań? - Właśnie głowimy się nad tym problemem. Je.-t propozycja, aby usytuować ekipy remontowe prr.y ADM-ach, co pozwolllobv na zbliżenie wykonawcy do lokatora i lcp�zą kontrolę prae. W kat.dym razie problem zostanle w tym roku rozwią�any i od stycznia przyszle�o roku nastąpi tu generalny przełom. Rozmowę przeprowadzi!: 
Le!law Miller 

Podczas Dn\ Sadf.-w Zi�mi T.e- l gnicldej dużym powod?.en1,-,m cie-szyła ,ie wysiawa zOTg!tn\zowana prze1, Rejon::,,wą SpóklzJ.elnlr; Ogro<lnlcz.ą w M!eJsklm Domu Kultury. fot. M. Pawełek 
Nowa świetl ica TPO Piękny ć:ar o-trzymała dziatwa i mlodz.iei leg,1 1 ·cka z oltazji 44 rocznicy Rewolucji Paźdz.!ernikowej. Dziąki wspól nemu wysiUcowl Tow. PrzyJa• clół Dzieci w Lcgu:Cy, Komitetu Obywati!l.sil<itgo nr 2 I In.,pektoratu Oś .,· ,,,ty Proizydlum MRN w dniu 5 listop;ida br. otwarta ;,.f)stała no\va wzorcowa śv,,.ietlic..a TP:> przy ul. Wroclaw.s!uej 232. W pi,:knie odnowlonyc::1 trzech salach świetllcy dzl�c1 i młodzież będą m.ogly spędzać czas od g'>dz. 14 do lfl.3J pod opieką doświadczunej przedszkolanki µ. M. Hv;, ko. Radio, telerwizcr, pingpong, szachy, warcaby i Inne 1,ry C:ootarczą im milej rozrywki. Specjalny po1,ój prze-1naczony jest do <.,;lrabian,a i�kcjl przez dzieci, które mają trudne warunki domowe. Starsza mł<ld.złez ii;ż my�II o wydawanlu wła11ne1 gazetki 

(na razie ściennej) i zorgam:iowanlu ze.spolu atn�tor.skle-:<> oraz orkiestry. Pro.si ona rów n:eż kierownictwo D1bllot,,iti Mlejsklej o zaopatnenle sąsiedniego punktu b1bllote<:znego w literaturę ,echnlc-l.n,1 zwłaszcza z zakresu metaloznawstwa. Oddając dzieciom młodzieży tę świetlic,: - po\\ iedzlał sekretarz Prezydl�m l\lRN, Ignacy Presslcr - wie· rzymy, że będzle ona <iła nich nie tylko plac6wk� itultura!no-oświatową, ale rclwniel: przedmiotem ich tr.1sk1 i oriekl. Wierzymy, te nie tylko bGC:·ziecie z nieJ konvstać, ale również dbać o nia, uważająć Ją Ul 11\Vój drugi dom. PO<l.lńSl)<'!ktor Stav✓.k wyrd• 1il ze swej strony wielkie ,:znanie dla czlonk1w Komitetu Obywatelskiego nr 2 ob. W. Stansi,ieka, L, Dębowe). A. Krysy i innych, za Ich bez interesowny wkład w pracG n�d zagospodarowan'em I ozdobieniem nowej placó" k1 TPD, jednej z wielu, które w najblitszym czas:-, powstanq w różnych d1:tln!cach naszego mia11ta. 
M!,. 

Warto 

w tym 

wziqć udział 

konkursie! Zbliżają się eoroczne „Dni Przeclwgruftlcze" trwające od 1 do 10 erudnta. Posz.ukujĄC coraz nowych rorm propagandy pri.eoiwgruźiiczej - Sp.Jleczny KomUet do Walki z C'iruzUcĄ w Legntcy postanowił wciąqnąć do tej akcji Jak najszersze kola t.czącPJ sję młodziPży przez zorganlz.owanie konkursu dil\ sz.kót. !>racami kon1,ursowymf będĄ ga• z�cJ<i 4clenne o tematyce zwią,:aneJ ze ZWAICzanłein, Znpóbl„a.nietn i le• c7,rnlem gruźlic) płuc. :Redakt· la gazetki winna byf zhlnrowa, z tym, te praca moze być dz.1elem całej kła!)' !Ub całej szkoty. za najlepsze ga2.Ptki przyznane be-dą na.stępujące nagrody zbiorowo!! I nnf{rcda - 3.000 zł lI nagrJda - 2.000 zł ltr nagrodn - 1.000 zł KomLt'!t PneOi.wgrutUcr.y oczeltLljP. nadsytanin gazetek w termt,i<? do dnl.1 20 listopada br. na ad'"e;;: Por:ctdnia Prz�c:w�ru1.licza, ut. Powstań-ców $t4sk!ch nr 9. \Vysta·k·a. prn'.! odbędzie s!ę w dniach międz.y 1 n 10 grudnia. Blltsze dan!? poc\nmy oddz1etn1e. Ta cie\cawa. in!cjatywa zyskała po-p�rcle mtejski(:h władz ośwtatowv�c�. Nie wątpim)', te J<ierownlctw•> sz.<oł z.achE:ct swych wychowanków rto wzi<: , cła udzJalu w k-:>nkursie. K.F. 
Podwójna , 

·uroczystość 
w Zasadniczej 

Szko le Odzieżowej fl)okotkl'-lll.e ze t1t-r. 1) nlA naszf'J poctkl. z wntoskl"m tynt wytt..'\Płił\ później w warsza,_yie nlł • zJe:tdzłt! prLrdst3wiolell Kół '1crcnowych 1,rz-e:wodnlcz.ąca nasZP.i;CO K�ła nronłsJnwa. Prz:vszlakcw�kil, WnLn• sek i,op,ur prezts Zaru,du T.owarzy• stwn Im. ?\fa.rli ltonopnlcl<lcJ 1>. mai-. szaleli: c;cJmu Stanl�law S2:wnl\n�. Równi•• Dyrekcja Szkoły w:,l•tąpll� z podohnvm wntoskiem do Centralnej Rady. Sp.ólclzlelrzo�ci Pracy. 1V ten sposób z_�odnte po5t.ł\nowi<?tiO 21 młlJa 1C61 rokn nl\dAć �zkole tmi� naszeł Wltlklcj poetki. Uroczysto�� przelotylłśmY trdn�k. z 21 maja na 11 ll1Uopada„ Wezma 
W' nlcJ UdzlRl rhłP,clZY Innymi pre:zc� Towariiystwn. im. !\laril Konopnic�leJ - Stnni�law !bwa.Jbc, prezes Cen .. trft!nego Z"'l�zku Spótdztelczośd Procy n11r Włodzimierz Stnoleń::kl, ctvrektor Zarządu Szkolrntowego CZSJ> mgt Marian Kucharzewski. U�wlct• nil\ Jl\ r6wn{et ,wą ołJe<'no�ctą prz�dstaw1ci1!le wl�dz mteJskkh i partvj„ n:,•ch Leg-nicy oraz 4eleanct Kuratorium. - z okazji tego świttA. t,t�z� ur1,Y• 
JĄĆ w imi"'nlu n�szych CZYłP.lnHtóW &"rd�czne :tyczenia dalszych sukc?eów. B. F!'('t!:!�nb-ri; O 'Pr7.r-błegu uror„1,,y�toścl po n tor-mujemy ciyt"'lnlk')w w Jednym z t1"Jbl1t�zyeh numerów 

Nr 45 <AUJ, 

Spotkanie prz9Jatiół z okazji 44 rocznicy Rewolu� cji Październ ikowej staraniem Pow. Zarz. TPPR w Klubie Spółdzielczym odbyło się w dniu 4. XI. br. spotkanie przedstawicieli Parbi, stronnictw politycznych, wtadz terenowych i organizacji społecznych z delegacją radzie�ką. Na spotkanie przybyli rownleż członkowie Zarządu Glówriego oraz Woj_ Zarz, TF'PR. Przybyłych powitał sekretarz KP PZPR tow. E. Ac-kita, podkreślając olbrzymie znaczenie Wielkiej Socjalistyczriej Rewolucji Październikowej dla mas pracujących całego świata a szczegó:nle dla Polski, którei przyniosła wyzwolenie narodowe. - Oczy całego świata zwróco� 
ne są obecnie na Kraj Rad, którego naród, pierwszy w dziejach ludźkOŚ'ci, pod przewodem Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego przystępuje do realizacji gigantycznego planu budownictwa komunizmu, planu riakreśionego przez XXU Zjazd PKZR. Spotkanie upłynęło w serdecz• nej atmosferze przyjaźni i bra4 terstwa. Aa 

Ku 'czci 

Wielkiego Paźdriernika 
(Ctąg dalszy ze str. 1 )  zakładów pracy ż miasta I po-' wiatu legnickiego, przodujący chłopi, członkowie Egzekutywy, KP PZPR, sekretarze KP - tow. J. Pałys i E. Arkita, przewodni• czący Prezydium MRN mgr _K. Gryglaszewski, posłanka na Seim M. Hulajew, I sekretarz KP ZMS Budych, przedstawiciele stronnictw politycznych i organizacji społecznych, oficerowie Wojska Polskiego, oraz przedstawiciel Północnej Grupy Wo.isłll Armii Radzieckiej gen. Cybienko. Referat na temat międzynarodowego znaczenia XXII Zjaznu KPZR wygłosił se!\retarz KP PZPR tow. E. Arkita. Następnie - prowadzący akademię mgr K. Gryglaszewski udzielił głosu gen. Cybience, który przekazał mieszka11com Legnicy serdeczne podziękowania i pozdrowienia od żołnierzy Armii Radzieckiej oraz narodów Kraju Rad. W części artystycznej akademii wystąpił chór Liceum Peda�ogicznego, Leisni<'ka Orkiestra Svmfoniczna. zespól akordeonistów Szkoły Muzycznei .oraz ar• tyści Opery Wrocławskiej. 

Ej!er 

Tow. Henryk Janu lewicz 
I sekretarzem 

KP PZPR w Legnicy Plenarne pos,edzenie Kon,it.c'.u Powiatowego PZPR w Lciu:;cy obradowało w dniu 8 listopttda nad spt·awam! ori?nizacyjny·t!i, a takte wy:;lucha)o !nforrr,ac,l o reallza�J! uchwal VIII Plenum KC przez Rady Narodowe M1�jską I Powiatową oraz lnformat'i{ o przebiegu karńpRnil sp1·av.oz• dawczo-wybor,:tej w orgnnlzacja,eh partyj n, eh. Plenum zwolniło % obow1ąz• ków I �ekretarza KP i cl,l-,n�a KP tow. Antr,niegc; Czaplińskiego w 1.,viązku � rozpoczęc�cm przez niEg'o 5tudlóv1 w Wyższej Szkole Nauk Sp,ilecznyl·h w Warszaw'.e. Plenum jednomyślnie przrj�l[) w skład Komi tetu i wybrał<• na I eekrcL,,rza KP tvw. Ilenryka Januiewicza, óotychcZMOWebo przewodniczące,,::-, P:·ezydium P:>'I.Viatowz.i Raclr t-rarodow<:J w Je-leniej Górze. wt. 
Frekwencja na zebraniach J�st duża. Mieszkańcy chwRlą w dvskusji osiqrmięcia RfdY Nar�dowej w taj kadencji. Z dru�iej strony nie skąnią ostrych słów krytyki. Najczęściej poddają krytyce jakość bieżących remontów mleszkeń. Kompetentne w tej sprawe pia• có·vl<;i, Administrarle Domów Mieszkalnych, bard,.o często stara- padło na pewno podczas in11ych zebrań? - W świetlicy Komitetu Obywatelskiego przy ul. Grodzkiej gdzie przybyll radni: Czesław& Grochal.ska, Michał GółP,blOWskl, Eugeniusz Wasiak i Stani,law Pa• stustko - poruszono sprawę lik• wldacll spelunki jaką je11t bar „Wiarus' l uruchomienie w tym lokalu baru mlecmego. Skrytykowano sk.lep MHD „1001 droblaz• gów". Nosi on szumną nazwę, a n!e ma tam nawet połowy z tego tysiąca, 

Tryptyk ielekomunikacyjny 
z żvciR narm 

Wieczorowa szkoła 
aktywu w Chojnowie Przy Komitecie Miejsk!m PZPR w Ct>ojnowie powstaln ostatnio Wi•1cz.orow:i Szkoła Ak: tywu. Skupia ona 35 uczeotuików, szczei;óinie czołowy aktyw miejski. Kierownikiem szkoły jest dłu:toletni działacz partyjny tow. :-:onstanty 'rabin. a wykładowcami tow tow. E Ma· dej , J. Palu,:howski, B. Lale, i J. Pietkiewicz. w uroci,vstym otwarciu szk°:' Jy wzięli udział cztonk9wie K�! PZPlt. \WD) 

Do ciekawszych należało zebranie w świet1icy RPjonu Lasów Pańs!wowych pr7y ul. Z.wll'ki I Wigury 8 (przybyli tam radni :  Fanclszek Bąk, Tadeusz Glet, l�nacy Holda 1 Sabina Gruszczyńska). Skarżono sie, tam, że sprytni handlarze wykupują z same�o rana owoce od chłopów, a potem sprze<iają je po wyższych cenach. Irena Markiewicz (zamieszkała przy ul. żwirki i Wigury 28) zaproponowała , aby w rejonie jej , budynku, gdzie jest dużo obiek, t6w ml�alnYch administrowa• 

Zaczęła pracą cztery lata temu, 
.zaraz po zdaniu matury, Ponta w tlady ojca, który obecnie jest kle• rownlki.&m runbulensu. I aloo:ry, Barbary Giedow!lk!aj, która równiet od roku 1943 tuu,.j pracuje, Woa{:,j'a z tlcłlót W NlemC7A!cll. Dowiedziała się, ie ojciec Jest w Legnky. Została. Poczta mieściła się wówczas w zwykłym budynku mieszkalnym, w kliku pokotl<ach, Dalekopisów nie było. Telegramy nad.awolo się tele!onlcz.nie. To jeszcze nie wszyscy Kę,:li:ierscy, któr,;y są lącrnośc!owoa.mi. Siostra olJu telegrati&tek, Bożena Kędzierska, jest tele!ontslką oontrall , międzymiastowej, Brat Zenon pracuje w centrali automatycznej. Można by wymienić Jeszcze Więcej Jegnkklch rodzin, kit.óre poma
gają nam w utrzym:Ywa.niu 1ączn.o. ści z kralem l ze światem. 

!II Ordynarne zaczepkJ wobec tele
fąrl,stek. Ni9lczente aparatów ! budek te�etonkznych, skrzynek pocztowych. To ma do zarzucenia nam wszystkim legnicka telekomunikacja. Tak, Nam wszystkim. Przykłady? Służę: Grupa dzieci 
w wielcu szkolnym wrzuca zapalone kaw2.lki papieru do skriynl!i pocztowej. Bawi Je podpalanie listów. Przechodnie jak przecho,J-nie. Prz�hodią. Nie wid,� ,,zabawy" J)Omys.lowych milusió-sk.ich . . . 87.eśctu dryblasów stłoczonych w budce teletonicznej. $miechy, wulgame słowa, manipulacje przy /.lparatie Wrzutowym, Przechodzi je den z odpowledz.!alnych p-acc,wników urzędu telekmjjunika-:y1ne!!<>, Z najbardtiej od,pc,wiedz!alnych. Widz! telefoniczne zaint�owan!a ,dryblasów. RoZi:ląda si�. Chce przy 

czyjejś pomocy Wyperswa,fować młod.z-ieńcom nls�zen.!e t�e!c,'.'IU. 
Na szczęśde opo-dal przechodzi wlafole milicjant. Pracownik telekomunikaćJI podchodzi doń, legitymuje się, prosi o Interwencję. Milicjant rzuca kose spojrzenie na pól tu1-J,na chuliganów. Pot"'ąM głową. 'l'Wietdzt że nie Jest na slużb'e. Radzi zwrócić s ię  do najblizszefo komisariatu ... Popatrzmy na nasse drogi. zAmiejsltie. wzdłuż któ-ych bie�ną lin;e telefoniczne. Dzl�iarnta wirjska z upodobor, iem strzela z P"'>� do i7.olatosów. Tluc,e Je z uciech�. A skutki? Zaklóeenla w tele!on!l, koszty. A nasze skrzynkii w dom,;1ch? Nlby ułatwienie, bo listonosz nie p-:,trr,e,bu!� 1-0stawiać przesvlki ,v szparze drzwi, skąd może zginąć . . .  Wobec tego niszczy się te skrzy�kl. OtWiera łomem, wyćia,�a li -sty. CzY to tylko dzieci? Czy nikt 

2: na,, zapomniawszy IU'b zgublW• szy kluczyk od ak'.rzyr.1-i nie o\• Wiera jej łomem? Przeciwdzialenie chuligaństwu te-1€".tomunikacyjnemu s>'.aj • się ostrzejsze. Niedawno jeden z dowcip!lls\Ów, obrażający wulgarnie telefonistki, stenął !)ne<l sądem. który umo!;JiWil mu trzymiesięc1,ne kontemolacje swojego wrodzonego dowcipu. ... 'fyle o nas, odbiorcach,k!lentach i abonentach. My z kolet życzymy sobie i pracownikom łączności, oby .znikła oprysltliwość z o-kienei< pocztowych. Aby panien.ki z mlęd1.ymiast<>wej bv.ly jeS1,<'ze uprzejmiejs�ą. Be 'ldarza si� ,� .. S?,-<!Ze, że niektóre z nkh uwAż�ją siebie Ul kaprali, a klientów ia rek.rutów1 których t r-,c'u krzvkiem i;ouczać straszyć i „ wy cho·• wywać''. 
z:. Kremeckl 
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Nr 10 (34) Rok Ili -------------- Listopad 1961 r 

Bronisław 

Freidenbe.rg 

Zaduszki 
Spotykaliśmy się zawsze na mleJ• 

scowym cmentarzu. Jego towa
rzystwo w tym dniu najlepiej ml 
odpowiadało. Wydawał się bar
dzo samotny, bezradny. 

Przychodził wcześniej. Wstępo• 
wal do małego baru zwanego 
przez nas ,,Poił trupkiem" potem 
kupował dwadzieścia świec I cze• 
ka,! oparty o zardzewiały płot sta• 
rego grobowca. 

Milcząco wchłaniał nas poważ• 
nie uroczysty tłum. Zatrzymywa· 
llśmy się .lak każclego roku tylko 
przy bezimiennych, opuszczonych 
grobach. On zapalał świeczkę. 
Zawsze tylko jedną świeczkę i 
tylko na b.:izln1iennym opuszczo• 
nym grobie. Raz za,palił na du· 
żym starym l<rctowiskn. Nic zau• 
ważył pomyłki. nie zwróciłem 
mu też na nią uwagi. 

Kiedy udało mu się rozdzielić 
wszystkie świeczki bardzo się 
cieszył. Zdradzał go wtedy jedy
nie r-los. wyraz twarzy nie zmic· 
nial się, Pozostawał nadal bez
radnie smutny. ,.Patrz, wszyst• 
kfo świe-:zki mi wys1:ly, wszyst
ltie świeczki, widzisz" - mówił 
rozkładając przy tym 'brudnawe 
ręi:c z opancerzqnymi woskiem 
palcami. 

Potem wspólnie wstępowaliś
my •,Pod trupka". Patrząc gdzieś 
w okolicę moich zdeptanych pan• 
lofll, udel'l'lał mnie lekko po ra
mieniu, potrząs�I kilkakrotnie 
głową i od �hodzil. 

W tym roku nie moglem 
przy.Iść ó wyznaczonym czasie, 
Spóźniłem się kilka. godzin. Zo· 
baC'lylem go _jednak z daleka. 
Czekał skulony I tylko stary 
zniszczony płaszcz dziwnie mu 
się .lal<oś wydłużył. 

.,Widzisz - powiedział rozkła• 
dając znanym gestem ręre, 
w których bieliło się ldl• 
ka świeo widzisz po• 
wtórzył Jle ml ich zostało. 

(Dokończenie na str. 214) 

ZADUSZKI. Corocme święto 
umarłych. Tłok na dworcach 

kolejowych i w pociągach. Wszy
scy jadą odwiedzić groby swoich 
bliskich. W tym roku jadę i ja. 
W przedziale pierwszej klasy 
rozsiadłem się wygodnie przy 
oknie. Podróż daleka, trochę nu
dna, wszyscy w przedziale mil
czą. Pociąg mknie �zybko, ale 
mnie się wydaje, że stoimy . w 
miejscu. Żeby to był JUŻ Socha• 
czew! 

Ciekawy jestem, czy Istnieje 
Jeszcze grób ojca. Ostatni raz 
Widziałem go... kiedy 7 Chyba 
dziesięć lat temu. Butem tam 
razem z matką. Pamiętam, że 
Poszliśmy na cmentarz z ciotką 
i wujkiem. Matka ich nie lubi
ła, ale jak tylko przyjeżd?.ata do 
Sochaczewa, to wstepowala do 
nich. Wujek byt cieślą i dobr?.e 
zarabirl, toteż ci0tka traKtowa
ła matkę protekciom:ln :e, Jak 
U!Y-gą krewną. Późnie1 WY jecha
liśmy na. Zachód. Li.słów nikt 
nie pisał. Z matką n:<> rozm�
Wia!óśmv na ten temat, ale ja 
PD'T!'etalem o nich. 

Bardzo jestem ciei,-aw, i::.k 
mnie tam orzyima. Na pew110 
dobrze Wszy,tk'ch ?.�tka. gdy 
d<'lwiedzą s·f-', że j.<"st�.r. iriż.vnie- . 
rem. A k;edv wyci�P,nę fr"l""U
s)t; k0„iak. .skw;ipliwi,i nodarl,'-1 
k'eli•cki (aawts7e iub'li .<0h'e 
Pf\'"'ir nrzy �,vi�C'i"' i oaląc1ai::-c 
et·✓ld.-..tJ-i::a. bf-'C� nróbr;•.i.·3li nrPo
c-.;vtać nP7,,NI;'. Oc,:v,,.r :�:- ·� ri•� nie 
Zr"711rnjr-,-i.;ą (,V\rit'.'ik 1ro�,;o s·n 1 1-
rr, : p l  f),"),--}nic:�(') i p0,-sffpv:a butc-1 -

kf' 7. r-... ,,.r .... tPr"l na "1r1� j�1t 
rM h�rn?,... rlrl""tt:,...,.,,n, r,,i..7n�c-i n"'
Ś[ą jeszcze kogoś z ich rodziny 

{:-\;;;, y 
-
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2loloryja w jesiennym słońcu 
Fot. M. Pawełek 
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po pól litra. Niedbale wyciągnę 
garść pogniecionych pieniędzy. 
Ciotka wpatrzona powie: ,,Zgu
bisz" - a może nawęt nie będzie 
śmiała zwrócić się do mnie per 
ty? 

M 

mawiać. Oczywiście, tomatem są 
wspomnienia. Starsza pani sie
dząca naprzeciw mnie mówi, że 
jedzie do Warszawy, s} n jej tam 
zginął w powstaniu. Nie wie co 
prawda, gdzie jest jego grób, ale 

Dioniz·u Sidorski --------·----

M NfiMW 

chaczewa jeszcze tylko parę sta
cji. Patrzę w okno. Mijamy ja
kąś wieś z cmentarzem niedaleko 
terów kolejowych. Na grobach 
palą się świeczki, a płomlenie 
drgają na wietrze .. Widać wielu 

Niewypity 
koniak 

Kelner otworzył drzwi i prosi 
na cb:ad. 

- Wagon restauracyJny jest 
obok. 

Pójść? Tak. Nie jestem gkd
ny, ale zamawiam brizol cielę
cy i „Krzepią'ce" piwo. Nie �1/:'=:m 
dlaczego, ale mam WTazenie, 
jakby już tutaj obserwowała 
mnie ciotka. Zostawiam duży na
p\wek kelnerawi. Widzę, że oczy 
ci"-tlti rozs7,erzy!y się n,,.dmier11ie. 
Uśmi�rhom się zadowri•>-ny. Wrn
cam, W przedziale zaczęto roz-

każdego roku w Zadusz!lci ze 
znajomymi, których odwiedza 
przy tej okazji, obchodzi wszyst
kie zbiorowe groby P')wstańców. 
Może w .którymś z nió leży jej 
syn? Pyta mnie: 

Pan też do Warszawy? 
- Nie. d:> Sochaczewa. 
- Na ·grób? 
- Tak. 
- Pewno matki? 
- Nie, ojca. 

• Na dworze jest ciemno, do So-

ludzi i dużo białych chryzan
tem. 

Kola pociągu zat Jrkotały na  
rozgałęzieniach szyn. Na boczni
cach stoją wagony tow"rowe. To 
So�haczew. Wysiadam i tlccząc 
się przy wejścw patrz� na ludłi 
w poczekalni. Wydaje mi się, że 
ktoś powinien wyjść po mnie. 
OczywlściP. nikogo nie ma, prze
cież nie pisałem. Biorę dorożkę 
i jadąc wypatruję twarze znajo
mych. Wre.szcie chall,pa ciotki. 
W oknach oali s1e św1,,iio, Pod· 

Witold Fiderkiewicz 

Mój salon 

Jesienny 
Guernica 

Kraj czerwony od krwI 
O zbroduio 

Hannon!Jnych natężeń widziadło 
materi&lny kształt przybrało 

w twych oczach 
w twych rękach 
Artystyczna żarliwość. 

Tu zbrodnia jest planem drugorzęćr,ym 
mechankzny,n 

Tu jest jak manekin wycięty z papieru 
To jest walka o treść człowieczeństwa 
Xtórego nie �hc:ieli się wyzbyć 
To geniusz odczucia 

I czerwona cena Judzkiej godności 
Płacić, Pl&clć, Płacić -

Witold Flderklewfoz 

................ 

Stan isław Poręba --
Nad Osą 

Rzeka zakręca :znakiem :zapytania, 
może chce się zapytać - do Wisły daleko? 
Czarne smugi - krowy 2 łąk wygania 
zachód czerwoną powieką. 

Stoją kępami olchy - Tcaraivany, 
w _których noc swe zbliżanie cieniami 1uz pisze, 
woz przez kogoś wśród traw zapomniany 
w przestrzeń wymierzył swój dyszel. 

.. i 

biegam i wchodząc mówię głoś
no i wesoło : 

- Dobry wieczór. 
Wszyscy patrzą na mnie, ale 

ja nikogo nie znam. 
- Czy mies�ka tu pan Ol

czak? 
- Nie, sprzeda! chałupę, teraz 

my tu mieszkamy. 
- A gdzie się wyprnwadzil? 
- Zdaje się, że do Chodakowa. 
Wyszedłem, idę powoli  na 

cmentarz. Jest peten ludzi. Ku
puję dwie świeczki i zapalam 
je na grobie ojca. Jest zarośme
ty zeschłą trawą, ale na pochy
lonym krzyżu wyrażnie widać 
tabliczkę z nazwiskiem. Dwie 
świeczki nikną w trav:•ie. 

Widzę stojącego kilkunastolet
niego chłopaka z mat.Ką. Jest 
zimno i zgrabiałe rec� nieudol
nie ubijaja ziemię wo,J,ót dop;e
ro co wsadzonych kwiatów. Po-
tern kl�kają i matka '11odli się. 
Chłopak myśli, że lepiej byłoby 
s'edzieć w m!C'szkaniu. Tu jest 
7.imno i dry tego jcs,.cze jest 
głodny. Suchy, ostry wiatr zaci
na z boku i chłopakowi wil,!Ot
nieją oczy. Matka <'ciera ie chu
steczką i rriów; : ,,Tak, 011 debie 
barozo kochał". 

Cmentarz powoli pustos,eJe. 
Wychodz� i j�. Mijam w bramie 
śleuc.go żebraka i kieruje swo
.ie. kroki w stron<:: dw'l1 ca. D0p1e
ro teraz ooczułem się zdener
wn,w-ar.y. Czym? 

\V miarP. przyso;es7-�nia kro
ków do uszu moich roraz wy
raźniej drcierał wvJr>bJrwaiflCV 
się z aktówki - głupi chlupot 
niewypitego k..-n;aku. 

Dionizy Sidorski 

Stanisław Poręb� ...... 
Jacek Norman 

Fraszlii 
WYZNANIE 

Mój mankament, 
że nie ja Putrament. 

ili, e,ł 

O JEDNEJ 

Uzdrcwić mą moralność 
chciała, 

nic z tego... za mało 
z siebie dala 

,ROMANTICA 

Guarde que luna, patrz: 
złote m oty!�, 

to gwiazdy ... 
zapytata: - ile? 

I 
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O 
D CHWILI wejścia Ma• gdaleny, roz.1nowa przy stoliku już zupełnie przestała się kleić. Hieronim przypalał papierosa od papierosa I wy-dawało się, że siedzi tu głównie po to, by puszczać coraz to gęslsse, niebieskawe smugi dymu. Barbara nerwowo i dosyć głośno p'rzelylcAla gorącą Irnwę i odrywała drobne drzazgi z pudelka od zapałek. Magdalenę przywitali oboje glo�nym, pełnym ulgi: -· No, jesteś ńal'eszciel - a potr-m, w ciszy pełnej nieznanego im d.l\1T,1ej skrępowania, wszyscy troje przyglądali się sobie ukradkiem. Bari-ara spod oka badała, Jal-i<1 wra:cenie wywarta na Hicroni,.1i� ladnu, zamknięta w sobie i zawsze tr,'rhę dzika Magdalena, którą Hieron:m wljzlal os\alni raz jako Al�dc·mnasto:etniego podlotka. Mag,ia by'a naprawdę ładna i bardzo jeszcze mlodn, podcios gdy ona aama ... - Hieronim połrzebowal wlnśn1e takie.i awanturnicy, jak ja sama. Dla takiel, czy z powodu takiej, jak Magdalena, pewno by nie ska• kał z trzecieg" pi�tra, ale już na cale życie zosla:by tym nieśmiałym, rozmazanym szc,enlaklem. Ladnym stczeniakiem, ale ... Tok Jej my�h przerwała Mngda: - J..tkoś ni�wesoło wyglądacie ro tych o:ir1iu łdtach, wy, przysięgli l<r,chankowic - zadrwiła. - r,..�o c-ó:::, :r�.Iadziu - uśriuechnął g\c:: Hieronim - czasu nie mt•i-1.,a zntrzymnć. - A szl.oda. Gdyby można - ule wyłysiałbyś 1ak. -· A ty l;>ytabyś nadal tą milą, małą Madzią, w której maluczko, 

a byłbym się na śmierć zakochał. -· W4\pi<: s! oro zamiast si� oświadczyć wolałeś zostać ,;parlochroniarzem - odpaliła Magdalena, 
Barbara z brzękiem rzuciła o ,;tót łyżeczk�. 
- Ma�dll, tego Już za dużo! 
- Może, ale nie wariuj I nie cl-skaj łyżeczkami, bo to już nie te c:.asy, kiedy twoje dzikie wys.:i:tl podnJ•cały cichego jak myszka, rornn:itycznego Hieronima. Farba na 

G
DY mu opowiedziałem całą his lorię z zakłopo
taniem uderzy! wzrokiem o kant stołu. Zmienił się 

od okresu studiów, \Vieczn1e wesołe i żywe oczy straciły swój dawny blask, jakby wsunęły się za szarą tngłę, wypłowiały. Wtedy nie palił. Dzisiaj przez godzinę czasu opróżnił całą paczkę, Również wiele zmieniło S>ię w jego życiu. Od dziesięciu lat, t.o znaczy, od czasu, gdy skończył uniwersytet, kilka razy zmieniał pracę. Pracował już jako szofer, starszy księ�owy, kierownik internatu, sprzedawca w kiosku, kolejarz. Dorobił si� pralki elektrycznej,, dwoje dzie
ci, teraz ciułał na telewizor. Tylko nie zmienił zdania o małżeństwie. Kaliaa pozostała wier· nym ideałem jego stmienckich m arzeń. Kocha! ją, jak pr;,.edtem, dziesięć lat temu. Poznali się na studiach, na trzecim roku. W czasie wakacji ożeni! się. To już dziesięć iat tak żyje, Nie moglem zrozumieć iego spoknju. Czyżbv mu nikt dotad nie powiedział - zastanawiałem się! Chciałem go wziąć za wątle ramiona. Porz<1dnie stuknąć o śeia· ne i krzyknać w ucho. w samo ucho, krz:vknąć ile sil, ty durniu, tv durniu powtórzvć, PoW• tór,yć i znowu stuknąć. On mi mówi: ..... i tv możesz teraz z nla żyć, oo tvm wszvst· kim. możesz z ni� żvć, I natrzv z jakąś satysfakcją na mnie, a 

włosach nie zmienia taktu, że masz Już przynajmniej z dziesięć (O lerwSzych siwych włosów" - Magda czuła, że jeszcze moment, a jej niespodziewane rozdrażnienie przejdzie w szal. - Co ci się stało1 Madziu? - spytał :fI!eronim. By! zakłopotany sytuacją I czul, że przy sąsi�dnlch stolikach zaczynają się nimi wtere,sować'. Barbara podsunęła Magdaknlc pudełko z „Syrenami" i rozpocz�ta 

ARKUSZ LITERACKI 
i nial uczucia Ich wszystkich. Nie kochała Hieronima - o tym wiedziała już dawno, a teraz tylko upr,wnlla się w swych przekonaniach, Barbara bez pamięci zaczęła go koGhac, kiedy upewniła się, że g@ straciła. Głupia, zwariowana B�rbara, musiała go wypędzić, żeby pokochać. A Hieronim? Nosił na palcu grubą złotą obrączkę i przyjechał cło tego miasta, żeby kupić dla córkl fortepian. Co w nim zostało z s1alonej miłości do Barbary? 

wieczorami uderzał w klawisze fortepianu. Ręce Hieronima ... Obie z Barbarą znały je dobrze; jedna - z pieszczot, z czułych muśnięć po twarzy, piersiach, włosach, druga - z 1;1i· dzenla, ze sztubackiego gapienia się gdy pocfoosll łytkę, trzyn,at karty, pisał I grai. Kochała sią wtedy w Hieronimie polajemnie I nawet siostra nie wiedziała o tym cichyrn uczuciu. $miała się czasem z „ma• lej'', robiąc rófoe aluzje, ale poważ-

Anna Matuszczak-Jastrzębska 

Dlaczego czasu 

nie można zatrzymać? 
s Hieronimem cichą rozmowę e wujku Edku. Właśnie wspomnienie o wujku Edku było najpewniejszym pomostem między tamtym rokiem ńa ulicy Krętej i dzisiejszym, przypadkowym spotkaniem w zalloczonej kawiarni. 

Magdalena nie włączyła się cło rozmowy tamtych. Obserwowć\ła Ich tylko i pytała w duchu, co z tego wszystkiego wyniknie? - Jakle to śmieszne, jakie śmieszne - że przez osiem lat czas szedł naprzód l tak gruntownie przemie-

może z politowaniem, cholera go wie, nie rozumiem teg0 wzroku, patrzy i mówi, ja bym nie po-' trafił, ro:tumlesz nie mógłbym z taką żyć ... " Teraz tak mówi, kiedyś też .. , 
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patrzyłem na jego pomarszczo· rtą twarz i Jakby spłoszone oczy. Obojętność z jaką zachowywał się zaczynała mnie denerwow::ić. W karczmie zrobił się tłok. Kelnerka w brudnym fartuchu 

Czas robi swoje, Magdalenie -podlotkowi wydawało s,ę, że nigciy nie zapomni Hieronima, nieosiągalnego dzięki nlepojĘlej zaborczośrl Barbary, nieprzytomnie zakochanego w Barbarze, żyjącego tylko dla Barbary. Ten, znacznie młodszy od Barbary student, lolrntor wujka Edka, u którego I one mieszkały, budzi! w Magdalenle niedające się nazwać dreszcze. Szczególnie urzekały ją dłonie Hieronima; wąskie, nerwowe dłonie o długich, giętkich palcach, którymi 

zalotnie uśmiechała się tło jaidegoś draba, który mówił zachryp• łym basem: taką mieć, to ja rozumiem, i klepał ją po PQ6ladkach. Dwóch innych szczer1yło żółte zęby. Kończyliśmy ostatnią kolejkę. On s.kulil się, zgarbial, sz0zęka drgała od nadmiaru wy· pitego alkoholu. kościste zimne r�ce le:r.alv na stole - nieruchomo. Milczał od kilku minut. Jcdcnaśc'e lat tak ży.le -powtarza/em .iuż bez przekonan;a, po p,ostu bezmyślnie. Na· gle podniósł siwe oczy. 
- Kochasz Ją - odezwał się 

z akcentem na ostatnJm wyrazie, to brzmiało jak stwierdzenie. - Tak. � odpowiedziałem. - To dobrze, to może i dobrze. Patrzyt na mnie z niezrozumiałą wdzięcznością . - To dobrze - powtórzył, bo wiesz, myślałem, że nie każdy potrafi ... Był pijany. Nie wiem dlaczego zrobiło m i  się go żal. Opadł ciężko na stół. Nasza sąsiadka, z prawej strony, gruba dziewczyna, usiłowała JXJdnieść leżąrcgo na podłodze młodego człowieka. Ciągncła go za włosy, człow'e!c z wysiłkiem właził coraz dalej poo stół. Kelnerka kołysząc się przeszła leniwie obok mnie. Grubq d?-iewczyna jęczała: chodz, rhodź, trzeba d?.iecko od11,,ieźć cło szpitala. długo jeczała. wresz· cie gwa!townlp odwróciła się I zatrzasn„1a drzwi. 
Stanisław Srokowski 

nie nie traktowała „alodklch ocrJ" Magdaleny Jako zakochanych. 
Dziś po ośmiu latach kompletnej nlewiedzy o sobie, po ln lach prz,e• mian, jakle w ciągu tych lat czas dokonał w każdym z nich, Magdalena nie mogla I nie ohclala zarejestrować go jako nowogtl znajomego. Znikł czar i wdzięk sublo• katora wujka Edl,a, kochank� Barbary, pięknego Chłopaka z granatowymi oczyma, najsmuklejszymi palcami. Ten oto Hieronim - niesublokator, Hieronim - dyreklor czegoś tam, Hieronim po trzydziest• ce - przestał ją interesować. Był dla niej zwykłym mężczyzną, kló· remu nic warto poświęcić więcej niż dwie godziny, akurat tyle. llr. polrzeb3 na wypiele dwóch kaw 

i sbvicl'dzenia, że czasu nie da !łię za\l'zymać. 
Na poczekaniu wymyśliła jakiś ważny powód i zaczQła się i�gnac . 
- Dobranoc, Hieronimie - pnwlcdziata, zamyltając torebkę. Dobranoc i szczQśllwej podróży do twojej teraźniejszości. Wprawdzie przeszłość nie wraca, ale - sam wie�z - z naszą Barbarą nigdy ni� nie wiadomo. Uważaj, toby cle, mimo tej obrącżkl, znowu nie wyk!,lowala. 
Barbara mllcżala, wygl�data na zupełnie z11:nębioną. Hieronim szybko zaciągnął •lę nową porcją d)�nu, a potem, po dawnemu, mocno się zarumienll. Jednak zostało w nim coś z dawnego, nieśmiałego Hi�ronima. rumieniącego się na sam dźwięk Imienia Barbary. 
Magda zrozumiała, że sprawiła mu przykrość, odwróclla się i szyllko wyszła. 
- Dobrze mu lak! - pomyślała ze ztośltwą satysfakcją o tych dwojgu, pozostających w zadymionej salt, by grzebać się we wspomnieniach. które w niczym nie zmienią dni dzisiejszych. Na dworze mży! deszcz. Tak jak osiem lal temu w ten wieczór, kle-

dy Hieronim powoli podszedł do okna w mieszkaniu wujka }:dka, n potem ... 

Deszcz mżył cicho, pachniało wil• gocią, razem z deszczem ciemność kapała na liście w ogrodzie za wy• betonowanym lcwa�ratem podwór• ka. - ,,Prellldium deszczowe" - po-wiedział Hieronim wsta)l\C od !or• tepianu i rozpiął kołnierzyk niebieskiej koszuli. Barbara robiła manicure i syczała przez zęby, ile razy, 11ieoslroż• nie zacięła się nożyczkami. Z11owu co� tam międz)' nimi psuło się. Barbary nie byto cale popołudnie. Hieronim po powrocie z wykładów siadł do fortepianu. Mad,ill w druirlm pokoJU kula Si<',wk&. Kiedy weszła do „ich" pokCIJU po jakiś słownik, ujrzała Hieronima opartego łokciami o ·klawiaturę a twarzą wtuloną w szyfonową, nkb;eską chustkę Barbary, przywie• zlon11 .lej z Anirlll przez Adamll. Hieronim nienaw\dzit wszystko, co pochodziło od meta Barba,·y l nie dotknął ni11dy żarlnego z pozostawionych przez tamtego przedmiotów. Wtedy jednak wtulał t\varz 
w resztki clPpla I zapachu Earhary, pl;vnące z niedbale rzuc".>Mj chustki. - '.Nie wvglupiałabyś slc:I - w�rl,· n�ła Mal!rlB, zazdrosna, wściekła, złamana t11 jego brzsensowną, upnrtą. nieodwzajemnioną Już mitoścl11 do siostry. - To nie te c1.as:v, nie te gesty. Romantyk! -· rzuciła mu jeszc,e I tr1asnela drzwl•mi, Jut druRą 11od1lnę slr'1t.kll WC! troie prawie nie odzywając się do siebie. Gwałtowny dzwonek u drzwi. po· derwał Hle�onima do pt'todpOkoJu. Po chwili w drzwla�h slR'ląl w�·golony, W:Yele�antownnv wuj FadP.k, w towar7.Ystwie drualea11 ró,,.nie elepanckie�o. lecz znaczni� młodszego mę1:czyznv� - D:;lewr1.vnkll - znwolal wu.l -InżvnlPr Stachurski. zanro•l'em /!O na kolack. WIPc nlP orzynlercle ml wsłvdu i,:osnodarslwPm. narhara otvwi'a sic nAt,·chmlast, nacłnvvczAt przytomnie 11r7vd1.iPli1a fu'lkc1° znnna•r1cnlowe Hloronlmowl l Ma„<1,lenl". Pn wyJgclu MaP.dy i Hiernnlma, Barbara nnkryla do stołu I do1 rzvmvw�1a towfP7V�twa przy�łoinrmu inivniProwl. Oka1.aln slq. I! panowie orzvwi„4Jl z gobą f rol'he rum11ńc:l.;i„c10 JHdent 7e �.,rz.�ciftc:'ti,.h "Uelllu,+c1'ńw". wlr.c nic- r7.ekn�c\c n� kolarlP, BarhorA n111a•a trzy ld„llszkL Za niPrW<7ą knlr'k'-1 po• �.,,v jeq,,:r„e dwie I wc�nlut.ki w11 i F,rlnk. ś'Olrwai.c tnikMł w gleb! miP•7ka'll;i - słvrliać bvłn iak rnzmqwia tełefonlrrnle z JAka� pArlą, g,\v;, co chwile powtarzał czule: ,,tru�. kochanieu. fnf.v,,ier iPS7C7P rllz na'lclnil nwa klells,ki I flqrbara porwlA w sorie ottrom,ą fale nr1.";Pmnego cl�p!a wvwolanel(o aikohołem. Ten lntvnler bvl moetnle do rzeciv. a co na1watniP l•1.e - hleooclnbny ani do '"i dwóch bvlvrh rn�;t,w, ani do l-HPro,.,lma. ani do płc• jarlv bvłvch kochAnk/tw. Je"o widok pnruszv! cia'71P Ja!,:tinre' zmian, nir.nf'lrn lnr. serce Barbarv. 

Po kt•kymś z kolei kieliszku. Kazimierz wstał ze swego miejsca i podszedł do niej. Wstała również i pozwollla się objąć. Nie od wódki, lecz dopiero od jego pocałunków, zakręciło Jej się w głowie. 
- Wuj opowiadał ml o pani. Przvjechatem tutaj sor.c1alnie. Wyjedźmy razem! - mówll gorączkowo, wpatrując się w Barbarę wzrokiem doskonale zakochanego. 

Anna Za1uadzka 

- Dobrze, powiedziała, nletupel4 nie zdając sobie sprawę z te10, co 
się w ogóle dzieje. 

Nie wiadomo właściwie w któr,ni dokładnie momencie wszedł Hieronim. Stal w progu pokoju oblado,, wany pieczywem i jakiml6 butel• kami. Wiedząc już że go dostrzegli ..i bo gwałtownie odskoczyli od siebie - Hieronim przeprosił I pOszeal ze swymi zakupami do kuchni. Powoli Jak we śnie odkręcił gaz, chwl• Ię nie zapalał go, później Jednak błysnęła zapałka, a na pałnlkll postawił czajnik z wodą. Robi! wszystko powoli ,  ale z nieomylną pewnością I precyzją. Na tacy uataw'lt szkl�nki I kieliszki. Klf'd:,, w drzwiach stanęła Barbara z Wypiekami na twarzv, podniecona I uśmiechnięta, Hieronim spnkoJn14 podszedł do niej I z całej slly ud�� rzył ją w twarz. Zachwiala sięl wł� piając w niego nlerozumlej11ce oczy. - Bydl�I - wycedzlla wreucle I trzasnąwszy drzwiami, wyblttla 1 kuchni. H1eronim dalej przygotowywał kolac.ię. Wróciła Ma,qda t w,dlłh�. - Zanieś Io - powlMtlal. - Albo nie, sam pójd<;! - zmieni! zdoille I pewnie u,ląwszy naladowan11 tae�, wn2.f'dl z kuchni. Reszty nikł wła�clwle nie wid1.!AI. Wuj Edek jeszcze nie skończył •wego tele!onltznego rotru!.n@u, Magda była w kuchni... Darbara 8łyszało, że otwiera okno za Jej pltC'!.lni, ale przecież do głowy Jej n;r.vtt nie przvszlo, że on ... Kiedy u�łysuła J)rz�·tlumlc-ne, jakbv g:lzieś z zewn11tn l�c�ce: - Barbaraaaa! - okno było ,ieroko otwarte, puste I ctarne. Zaczęta krzyczeć wysokim 1'11011� tonnym głosem. Kazimierz •ledzlal blady z nl�przvtomn!e wtrzestcto• nyml oczvma. W krwawl�cej dl!>nl ściskał oltruch..v żgnlecionej sr,klanld, Nie pojmował, co się wln�clwle stało. Nie 1.dątvi !li� torJent!>wac! w svtuacji. s>vs1,ał t)'lko wzm1gn.J�c7 się krzyk Barbarv. = Wyskoczył! Wysk0oocty!t Ra• tunku! Ma�dalE'"a pierwsza wvbitg!a M schody. BlegMC !)O kilka stóphl wpadła na wybetonowane podwór• ko. Cementowa płyta bvla p11&f1, w św1P1le płyn�cvm z okien kitmlenirv, lśniła wil{!ocl&. Na podwńtku. jPk spod ZIPm!, już po kilku sckund�ch wyrósł tłum M,• siarlów. Pnsrnkiw�nla ciała s�l'l'lt>b<\icy nie da>v farlnych rezultatc\v,r, Hil'.'lfonirna nie było. Po pewnvm czasie. orzf'm<'l<'ni�tl ludzie z00żP1i rn7.rhod:>:lć •it do młts,kań. Wu1 Ed0k w�iąl pod tę'lt� s>ania ia�a się Barhare i l\stroHlle wnr<'wad>il ja na srhodi•. 7.s nlt'!I milcz>1c s7,Ja M�,;rfĄlP..,a. Na !nt�niPra nikt nie zwracał uwagi. Kiedy mtlall drui;!e pl�lro, tt'%l• snęły drswl Mnknw.•kir�. W �mudze światła stal bla-iy Hlt\"onttn, 'iv rozdart,,ch snorfn;•rh. Z obu •tron ni0 nadlo ar,i jedno słowo. Milcząc. Hieronim wolno zamknll ,a soba drzwi zs1P'1ł po sd1ndArh, TP.raz donlern ,mr,;ć �n ,acr.'11 dziki, hls\ervczny śmiech Barbar;v. -· Balkon ! Balkon! 'flalkon! - pO• wtarzała w k,;1,ko. wśrAd wunłfl• jąrPl!O w krtani śmiechu. Słychać hvlo. jak Hieror,fm w bllll!U mi1al kamienna sień na dóle. Zr>tkn,,1 na cale osiem lal MagdałPna nola.rla wreszcie do domu na Krętei. 'N'a schodach, obók drzwi Malil'lnwskl�h or1,vatan�łA I Jak osiem lat temu 'fl&r•,.r1., tak j ona teraz, zaczęta sle śmlar', 
- I o czym oni Jeszcze z 1oti, rozmawiają w tel kawlornl? - pytała siebie, śmiej!\<! się coru gl'>inlej. 

Anna Maluszczak-JasłnębaU , 

Koniec lata 

Fot. M. Pa,..ełek 

Leżące na ziemi liście wyglądają jak wycięte przez pilne dziecko kawałki barwnego papieru. Nie zdążyły zeschnąć się i zszarzeć. Mogą jes;c,e reprezentować: Nie patrząc do góry, wiem - tu rośnie klon, potem dąb i brzoza. Powieje wiatr - lecą nowe liście, jeszcze cieple, pełne nadziel i niewyżytej energii. Na z1eml od razu godzą się z sytuacją. 
Pod ociężałym ze starości, opasłym kasztanem, rozdzia-wione, prozne łupiny. Tylko jeden owoc zapomniany, może zlekceważony, uszedł oczom dzieci. Gdy spadnie więcej kasztanów, przyjdq i bc;dą siP, o nie biły. 
11.., lat temu brałam ud7.ial w !casztanowych wojnach? Drzewo zajmowało cały róg szk0lne(lo ;,odwórka. Jeden konar pl'l.echylil się nawet poza mur, do ogrodu dyrektora Herca. Tam jednak mogli przekradać się po kasztany tylko uczniowie w szkolnvm sumieniu czysc1. Nigdy nie byłam w. ogrodzie dy-

rekt.ora Herca. Pozostawało cale drzewo, ale było .nas pól tysiąca chętnych. Kasztan - za jednego guza. lub podbite cko. Kratka blizn n a  kolanie d0tad mi przypomina smak częstych zwycięstw. Potem kasztany wyrzucałam, bo worek potrzebny b-yl na kapcie. Tak było ... 
Schylam się z uśmiechem po l>lysiczqcą brązem kulę. 
- To mój! - Mówi stanowczo ktoś obok m.nie. Wyrwana gwałtownie. z czasu pr1.eszkgc,, patrzę zd1-1w1ona. Berbeć jest mały. o nastroszonych włosach i minie. Nienaw1dżi mnie. - Cz�go pani tu chce·/ To mój kasztan! 
Ma pełne kieszenie. Nie wiadomo dlaczego, 1,agle mocno ściskam trzymany w ręku owoc. - Masz już dużo - Tłumaczę równie jak on zdenerwowana. - Po co pani kasztan;{? Wla,;'.1ie, P? co? Ni� będę przeCJez rob,c zabawek. rzucnć do celu ani tym bard1:ie1 hrać udziału w kasztanowej bitwie: 

O guza nie trudno. Kto :zreg� chciałby się ze mną bić? Wzruszam ramionami. Rzucłl• 
ny kasztan topi się w gę!twlt .brunatniejących z bezużyteczności łupin. Odchodzę. Krokiem troćhę zbyt równym. Nie patrzę za sieo bie. Pójdę chyba do domu. Na jesiennym spacerze można łatwo nabawić się artretyzmu. Anna Zawadzka 

Zaduszki , 
fDokończenie ze str. 1/3) 

Coraz więcej zostaje każdego roku". Owinął świece pieczołowicie w gazetę, potrząsn11ł kilka• krotnie głową I przez moment tylko jeszcze widziałem jak oddalał się w swym starym, znlsz• czonym I jakoś dziwnie dziś wY· dlużonym P.laszcru. 
13. Freldenber1 
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O�. X ku.pil 30 czerwca br. w Ominnej Spó!dziflni dwie rol�1 pa,1'.'.11, które zużył do naprawy dachu, Pod koniec pazdziermka br. ob. X. oti-zymał !ist z Gminnej Spółdzieln! "z zawwdomieniem, źe jedna roLka papy nabyta p,-zez nie_go w czerwcu był
?- papą specjalną i wobec tego proszony jest o dopłacenie kwoty 1�,90 zł dla Wyrównania ra• chunlw. Ob, X. w źaden sposób nie mMe obeC1t!e stwierdzić czy załat:al dach p_apą specjal;ią czy nie spe.ćjaln4 i który k�wał_ek jest spec3alny, a ktory nie. Ponadto wydaje mu się

! ze reklamacja rzgfoszona po upływie 4 m!P-.<ięcy oo. dma, w którym odszedł w GS-ie od kasy jest troc.'lę dziwM i trudna do uwzględnienia. Poniewaź jednak Gminna Spółdzielnia apeluje do uczciwości nabywcy, Gb. X. zamierza_ �proponować GS-owi. aby przysłał swych przedstawtcieh, którym on 1,moźllwi przeprowadzenie szcze• gó!owvch badań na da,chu i ustaiente czy papa tstOinl� jest ,,specjalna". ' 
W1fdaje nam się, że Gminna Spółdzielnia sprzedawała w crzerwcu papę niejednemu chyba nabywcy. Czy wob:c tego zdoła od,naleźć wszystkich swych klientów i czy do wszystk\ch wystosowała podflbne Listy? Oto jest pytanie/ 

* 
Pa�ł Z. odwiedziła jeden ze sklepów odz!eżow11ch w Legnicy z zamiarem kupna płaszcza dla swego 15-letniego syna. 
- P:o�zę o płaszcz popelinowy z podpinką dla tego óto mlodzienca - powiedziała pani Z. WS·kai.Zując stojącego obok dryblasa w przyciasnej wiatrówce. - Dla młodzieży nic nie ma - odparł sprzedawca i utk-i�ił w:zrok w suficie, jak gdyby stamtąd óczek/wał dla siebie miłosierdzia. 
- Wzrost ,tego młodzieńca wynosi 1,73 m, wi�IC chv.ba mo.tna będzie znaleźć coś dta niego wśród pła.�zczy m�skich - podpowiedziała matka. 
- Tu nie chodzi o wzrost - wyjaśnił sucho spnzedaw• ca - lecz o obwód klatki piersiowej. Płaszcze dla doro• słych męźczyzn są szersze i nie będą pasowały 11,a nieg,). 
- A moźe jedna.k ooś się znajdzie. Przecież nic wszyscy panowie cieszą się atletyczną budową. 
- Powtarzam Pani jeszcze,, że wzrost nie gra roli, a d!a młodzieży płaszczy nie mamy. Pani Z, dłuźej nie nalegała, Zrozumtala, że nie przekona twardego sprzedawcy, który ma zasady i za nic w ,  świecie nie pokaże jej płaszcza męskiego. Kupiła więc płaszcz w ł_nnym sklepie i drobną. przeróbkę ramion wykonała bez trudu w domu, Pani Z. nosi jednak głuchy żal w sercu do nia<:hętnego sprzedawcy. Twierdlzi, że 1e:,o dnia nie cierpiał on na nadmiar klientów, bo prócz niej nie było w sklepie źywej duszy, Widocznie nie miał po prostu ochoty do pracy. A sz1ooda, K, l!'. 

POLSKA. W najbliższych dniach 
nalety si� spodziewać w obiegu :,.na
c:tków pn, "Owady . chronione11

• z 
uwagi na ich atrakcyjność i wykona
nie liczyć się trzeta z ogromnym po• 
p)ltem na tę serię, 

Seria składać się będzie z 12 war• 
�•ci różnokolorowych znaczków. 

poświęcona 150 rócznicy urodtln Slyn• 
nego węgierskiego kompozyfora 
Franc1tz.k'& Li-sita, wyszta w dniu 
19. x. 81 r. Znaczl<I o wartości 10 pf. 
zielony i 20 p!. karminowo-brązowy, 
w tlnlu 25, X. 61 r. wyszty dwa zna• 
czki p.n. .,Dzień znaczka" ó watto
�ciach 10 pt z.ielony i czarny oraz 
20 pt czerwony 1 ctarny. 

,. 
111 

NRD. Serla zlotona z 2 znaczków, 

POZIOMO: 8. księstwo na Riwierze 
Frsnct.lskioJ. 9. miasto w A 11stri.i nntt 
rzel{ą ,"1ur, 10. stopień hierarchil orw 

derow�J, u. ReJano - ws'-'ćlczesny 
poeb hfaz.pańs�f. tłurrtar::--z poetów 
polskich, u. mtneoal, składnik skal 
gabrowy�'h, nazwa, przrpon,ma Ui;Wór 
Utetae!�1 w formJe rozmcwy, 13. pier· wla&tel< cMer!'!.lqzny o l1.Jl1!bi� atomo
wej 44, 14 �--różba z kart, 17. miaino w IVOj. szczecll'lsk!lń, 2Q. jes: np. t:·ój
k"t.�, 22, gumo,we obUWJe, 23, aureoll:I, 24, Zw1ąz�k Mlcdziezy SoCjetl•1yczne) w s.kr�•�e, 26. zmiana znb.arw1cnta 
�kóry vn;,kut'"'!'ic wylewu krwi do �!<iln·
ki podskórnej , 30. 1-traina w 9-recjj na 
Pelópone�de, 33, miasto w USA !l.tJd kanalen\ OChio, 34. Sajd4k - wspOl· 
czesny pclsk1 filolog klnsi,czny, 3.;. 
kompozytOT opery , ,Rusłan I Ludnl!-
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Z, P. 

ia". 31. poeta włoski, aut-or poematu 
p.t . .,Jerozol:ma wyzwolona'', 37. pa· 
puga, 33. Bielik - najWiększy P?Cta 
hebl'ajSl'.ti XX w. 

PIONOWO: t. rodzaj ut.woru litera· 
c':.-ciego, 2. m:.:bel, 3. topola, 4. �vyt.wa· r;,,a.Jil� tka.nin, 5. miasto gór_mcze w 
CZ-?Ch )SJ.JJI\V2ćJ11 6, cz.ęść nogi, 7. p,ter
wi:lstkJ t·hetn�czne Odżne.cza:Jąee S1E! 
dobrym przewodnlctwem ciepJo 1 e
lek ,rjlozności, l!. ctronne monety, 16, 
występuje na, skórze ryb i gadów, 18. osoba przypa�ruj ąca się u,wodom 
sportowym 19. protektorat brytyjski 
w Afryce Środkowej, 2•>. krzew o mi• 
ło pachn�cych kwiatach, 21. ptak, 25, czeJcofad.Jca, 27. miasto handlowe 
w Nigerii, 28. języki \ych lUdOW ty• 
Jacych w Ameryce nie two-rUl cał-o
śc1, lecz ro:z.pad.aJ ą sdę na szereg grup, 
29. hodowany jest u nas Jako rośli· 
na don1cz�cowa, SO. po.21:oka z białej 
lub za,'barwtcneJ gł.lny, jc.tórtł się po
krywa wyrób ceramiczny, 31. wyspa 
na morzu Chińs1ldm, 32. Ja,kit1ć ---- se:-b
s,ki poeta romantyC'Zny i dzial;i-cz na
rodowy X.IX w. 

RO'.ZWIAZAN!E K!!ZYZOWKI 
SYLABOWEJ 14 (z nr-u H (23S) 

POZIOMó: !'. p!lt'3da, 3. Karpaty, 5, 
polano, 6, maraton, 8. Ractomlca, lO. 
rama1 11 dalie, 12. Pa.n�.in.a, 14, kota
ra, 16. rabata. 18. pole, 19 .  Cisa 20. wikn,ry, 22. Gajane, 24. sonata, 26. Sołft, 
27. mleko, 28. I<aczawa, 29. renom:1, 
3L llbe!a, 32. niamo<in8, 33, Marlca. 

PiONOWO: 1. ptinot'llma ,  ,2. dama, 
J, J<atfon, 4 tyraliera, 5, polepa, 7. 
rakieta, 9. karet�. :1.3. n:.rniastlta, ,

14. 
ko1ega, 15. Rścml', 17. bakełna, 20. 
Wlslo';.::a, 21. rysownnie, 2:l. J aworz·no, 24, sokolica, 25, tabela., 30, mama. 

WIADOMOSCI LEGNICKIE Str. 5 

T radycia zakochana w archiwum 

Awizuję dzisiaj wszerl i wobec, że do trad,ycyjnej dotychczas działalnofo! naszych klubów i domów kultury zaczyna• ją wkrad,ać się wzniosie l catkiem nietradycvine formy pracy, Awizuję o tym um11śinie, by z dalszego pisania ja<no wy,ii• kalo, czemu poświęcam ten krr lejny fel�to-n. Felieton, któr11 . za sprawą Ki3ie!ewsk;ego - .. uprzednio jeszcze moj�J redakcyjnej koleżanki pisującej ,,Oko> kobiety" - awansował do sztu• 
ki pisania o nicz11ml''. " 

Trawestując stwierdzenie Klsielewskiego uwaźam., że felieton jest także „ trudną s.�tuką ntepitania o wszystkim". Ale to już inna spra.wa i at>solutnie nie zamierzam tozwodzić się nad nią - bo komu to jest ostatecz• nie potrzebne?/ Potne/n, , sq natomiast realia, których dostarcza mi od czasu do czasu mój wi or• ny czytelnik. A realict trzeba szanować na równi i czytelni• 

Idem, zwla3żeza wiernym., tvm bardziej, że ootychczaa jak mi wiadomo, zapiski czvtaJ,1: Babcia mojego znajomego (.ietpiąca na bez.e-nnolć, Wujek kolegi c:horuJ4cy ,,na kulturę'', Ciocia. mojej dalszej znajome, wzdychająca na myśl o stawie p!sa• nym, Kasjerka pmelicza;ąc:a U�ery na banknoty: ,.O. ty!e for• 
611, za co?", no l Pr.tyjaciel -!PrZet grzecznoU, 

Pocieszam alę Jednak, te I 
placówki kulturalne nie znajdowały dotychczas sma1coszy na pitraszone tam ,,dobra", bowiem przygotowywano je od lat U>e-

, dług tej samej recepty. Wię� któż chelat opr6cz zna k)mych 'I Wrogów (jakie ma buty i kra• wat?) pteleoenta narafoć swlj żolq,dtk? A działo się tak dlatego, bo pló.cówki kulturalne zapomnlcil1J do cna o potrzebie n· trzymania kontaktu i:Mywldualnego z cżlóWiefdem. 
Co oznacza ten ind1r,vidualny . kontakt z człowiekiem? Krótko: zerwanie z werbalizmem panoszącym się od lat w prncy kul• turalne:}. Nieco saerzej: zmu-

!zenie kierowników plac6we� kulturalnych do coraz to nowy.;h „chwytów" p-nzy organi• zowaniu wszelakich imprr.z. 
Więc, jak prelekcja - tą nie ty1-loo plansze i epidiaskop „ Jak odczyt - to nie „już w mltoL0-gU greckiej cz11ta11w• ... Jak wi,czór autorski - to ni2 tylk<J „a teraz przęczy,tam o,po-w/.adanfe. którego wcale nie zam:erzalem napisać" itp, itd. 

Zerwanie w diialatnr.kł kutturaLnej z werba!i<tmem kaie stosować rzeczowoU l konkretność, każe odwoływać sic: do oso• bistych doś11Jiadczeń jednostki -wyko-rzystywa6 wrażlłwość spolecznq. Ponadtd mod.yfikacja ta opowiada się za niedopuszczeniem do takiego stanu rtecz1J, w któ� rym uczestnik wszelkich imptez kultura/mych Wie z ·o6ry jak siq one zaczną i jak stę :takonc:zą. 
Oczywifoie ta rtowość w du• żej mierze zaleźy Od 1n1vencji samych kierowników. 'la.tezy tłz ód nas wszy$tkich, od trgo ;a•J. birdziemy egzefcwowal} te 110we zalotenia kulturalne, I ż t4 myślą wypaplałem wam, drodzy 

„O perłach thvba roszvstko" 
W mieście naszym rozpoczął się cyk! spotkań z popularnym marynistą Stanisławem Bernattem, autorem nie ti·lko serii broszur SOS o glośny�h katastrofach okrętowych i skrzętnym zbieraczem przejawów ·humoru morskiego (ksiąt-

ki: .,MoYle w humorte" i „ 125 dyk teryjek morskich") ale również a1itorem pierwszego polskiego zbioru termimów morskich (,,Słowniczek . morski", w11dawca •. IMtybLt Bałtycki''. Toruń 1935 rok) i autorem licznych artykułów ż dzledzi-

Wystawy i bibl ioteka 
W lokalu Tow, PrzyJac!ól Na1il< w 

Legnicy przy ul. Wojska Polskiego 5 
(II piętro) odbywają się sta\e wystawy 

Wieczory 
dyskusgjrie 

TPN 
W naJlllższy piątek, tj, 17 

llsldpad1> l>r,, 'l:ow. pr;;yJaciól 
Na.uk w Legnicy organizuje w 
czytelni MDI< przy Ul. Mickie• 
wic2.a wi0,·zór dysku.syjny na 
temat: ,,Sprawa ;nuzeum w Le� 
gnJcyu, Referentem b<;dżh� 1ngr 'I ntlcus-z GumińsHl. Początek il 
godz. 19, Wstęp wolny, 

Ponlewnt �prawa organlz,cjl 
muzeum w Legnicy w mepok?-

j¼f!Y sposób się przewlel<.t., do�ć 
mglista jest nawet sanu JeŁ!O 
kOnc-cpcJa, wydaj<! Sł(, te PU'" 

b.llczno przed:yskutowanlJ spra
wv nie tysko może wnt<'!ść no
w�, pożyteczne momenty, alP. 
wpłynąć dodatnio na tempo Jej 
rtnltzacjl. 

2'ainaugurowane spraw,\ muZ<'lt.m Wl(c2:-0ry dyskusyjn9 TPN 
IJ�dą syst•:ma.tye2nte kontynu
owane. T2:inn.ty bt:dą poda:wan-? 
do wiadomości w prasł1J oraz 
drogą oddzielnych zaproncil. 

tli:; 

oświatowe przygotowane przez Mu• 
zeum Sląskie we WroclaWiu. Zwiedzać 
je motna we wtorki, czwartki ł plątkt 
w godzinach otl 10 do 14, najlepiej po 
uprzednim porozurn:tentu się z: sekre
tarzem T-wa Janem Minkiewiczem 

(tel. 36-41). Wstęp bezpłatny. N:eza
le:żnJe od tego stale czynna jest eks
poi,ycJa poświęcona bltWle pod Leg• 
nicą z Tatarami, która stanowić mo
że pomoc dyctak'tycznEI, w nauce hi
storii. 

Biblioteka TPN jest dostępna w pot\ieddalk1 od godz. 16 do 20. W inne 
dni tygodnia w godzlrtach pop!udnlo-

�fv��ie c��!fi1��� Pgi�:
m

��
ni

�zc
5
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gólnle bogaty dzl•l Jlteaatury dotyczą• 
cej S!I\Ska ! Legnicy, 

a. 

Muzeum w Ghojnowic 
przodownikiem 

w województwie wrocławskim jest 
10 muzeów regionalnych. Do najważ• 
niejszych ich zadań nalety zg,i'oma· 
dz.ente 1 zabezpjectanie zabytków ru
chomych. Otót rekordu za rok ble• 
tący w tej dziedzinie nie posiada anl 
Bolesławiec, ant Jawor, Kamienna 
Góra, Ziębice, c.z.y nawet Wałbrzych 
lub Jelenia Góra, ale nle będący na• 
wet mlastem powiatowym Chojnów. 

w 

Małq pitay!!_ (XVIII) 

1111 oceanógrafli I przyródV morskiej w periodykach „Morze" ,,Poznaj Stvlat'', ,,Tygodnik Morski'', ,,,Bdndera" ttd. Pierwtze spotkanie ze StanWawem Be-rncittem, ldóru za dzlala!noś6 piJarsl<ą odznacżon11 zoital w ubiegli·m roku złota od:nakq 1,Znsluionego pracownika morza". odbylct się w Ubiegłą niedziele IO Szkole Oficerskiej KDW, w dniu 
7 bm, w Klttbie Inteligencji przy Miei.*im Dnmu Kultur11, w d11ia 8 l>m. w świetlicy przy u!. Róży L"k.<emburg nr. 1, z pracownlkri
mi Za.�ladów Energet1,cwvch. Dzisiaj tj. lO bm. St. Bernatt s1'ntlra 
sie z prrrcownikami Hutu Mied.:rt w świetlicy przy ul. Zlotorvj.skiei 84 /r,ocz. a•d?. IRI i w d'łiu 12 hm, z prarnw'njknmi P1'-.'P w Domu. Kul
tu,..,, Ko1e1arza i(po,.....,ątek� rrodz. 77). Poza tym t>rz2widzione są ..snotka11{a ze spóicfzie!cam! w iclt klubie oraz z pracnwnilcam, Zak'ad6u, Pnem11,lu O-dot•żowe110 i Zak/rń/2w PYt•"łvslu D:tewlarskfrno „Mllnna''. W ratńacll s1>ofknń zo,tn11ą wyryl!H?One prelekcje pt. 
,,ó r,erlnch Ch!'bn wsn/•tko". polacrn'1e z W"�Wlefl�niem kr1nrow11clt vrzetrcicn1. /ctóre .�tanWaw Bernatt otrzymał z Japonlł. 
.rest to zasługa kierownika m1ej.sco-
wego muzeum Adama Koguta, godzą• 
cego zresżtą swe bboWil\zkl z. pracą UTZE:dntcz� w Prezydium M�N. G1ów
nym1 pomocnikami w akcji zbier_nnta 1 ratowania zabytków są... kominia
rze. Oni to bowlem, mając dostęp z . 
tytułu swego zawodu <Io ró2nyC'h za• 
kamarków, gdzie nieświadomi rzeczy 
posiadacże sl<ladają bez.wartościowe 
w ich pojE:Ciu przedmioty, dostnrcza„ ją do Muzeum zabytkowe prz.edmio• 
ty, Dzięki obywatelskiemu więc sta• 
nowisku chojnowskich komit}Iarzy i 
rzutkiemu kierownikowi, Muzeum 
wzbo&aca e:ii;:: o nowe eksponaty, 
jak obrazy, meble, broń itp. 

a. 

c�ytelnicy, założenia ku1iuralna, 
abyście wiedzieli cze 70 tądać od 
działa.czy kulturalnych, któ1ycn 
rzeczą - a nie felietoniilów -jest wymyślać cof1 no•Lego, 011 wlc,czor·y atttorskie, od1'2yly, w11· s tawy, konc·erty, wieczorki taneczne itp., za każdym f'ttzem kryły w toółe jakiś wym1,rtłny, dowcipny wabik. Dotychczas obow!ązu1ice za� rządzenia, si:,iJane na �llogra• mach papieru, pruka.ż�my wię� 
do archiwum, które jak rtadomo 
- zakochane iest w tradj/cjil ROMUALD NADER 
Czytelri icy 

piszą 
. Można powiedzieć, te Fol3ka jest krajem &zleci. 

Do niedawna clt!ublli,11111 1i4 
naszym ni-.zwykle wysokhn przy rostem naturalnym. Od pewneio c:za3u wutąpilo rot�qdne otrzeźwienie, niemniej pod ad· resem J,Yąh najmloduych obywateli stać nas nadal na ger.y, ale na... papierze. Bo rozważmy choćby taką kwestię rowerów młodzteżowyeh i. • dziecin• nyeh; 

Jetllżente po ulicach M rowe• rach mlod,.z,ieżowych jest ZP.bto• nione i to najzupełniej sluszn,ie, a to ze względ,u na bezr;ieczeństwo. A zatem winny być 
s-p�cjnlTJ<l mieis-ca czy alej�, gdzie nasza mlod.Zież i dzieciarnia mngł0,by się wyf.yć i żaprauić spor• towo i f•z11cznie, Zdawalon.11 się, źe w L�gnicy problem ten nie powinien istnieć, gdyż na �z pa,·k miejsl.t posiada ,pecjalne i bard:ąo szerokie jezdnie spacerowe. Okazuje się, że I . tu jeźtlzić 11<1 rowerach nie wolno, Dla,czego : 
- no bo zabronione, 

Malo tego, Na terenie pracowntczvch ogródków dzialkowycll ,,MagnoUa", obwarowanych zasie•kami z drutu i zamkniętych na 3 spusty, ,-ówłiież widnieje 
od pewnego czasu konwencj,?• Mlny międz11na-rodowy (sic) znak' drogowy, zabraniaja.cy użµwania pojazdów wszelkiego rodzaju, a zatem i rower>lw. .Przy'Ouśćmy, że d,zieci mają W1/ jeźdżać poza miasto, na wieś, 
ale i wówczas niedobrze, bo 
po miedzach rta pewno nie będq jeźd.2!ily ale po drogach publicznych o odpowiedniej twardej nawierzchnt, czyU po szosach uczęszczaTIIJ/C/i, przez mknc;• ce nw n.a ża1'ty samóchody. Jak wiadomo, - produkcja ro'" 

werków dziecinnych i m1,odziP• źowych jest u nas rozwtntęta 11<1 szeroką ska,lę i co d>ziwnle#z• 
- zupełnie legalna. Zachodzi py• tan,te - po co te rowerki s<1 produ'cowane i sprzedawane, rko ro na nich nie ma gdzie jeździć? Plnę te słowa jako niezainteresowany, bezpośrednio, gdyż nie mam dzieci, jednak nie mniej z przykrości(1 obserwuję d!Zieci o� garnięte paniką na widak do• zorcy z zieloną opaską,, !ub za młodu wdrażających się do obch<1dzenia nteprzemy§fany::h za-kazów. J. SOBTESKI 

,.Ja tero litra w kilku ... A nic
I boszC'iyk 1wnJe110 - we dw6Jkę 1 

Stuknęły się dw,u kieliszki 
Krystyna skryła się za 1>lecy 

kierowcy i zamknęła· oczy. 
Nagły trzask. Motor gwałtow

nie stanął. l\>',, rwa.'1a z sioderwa 
gwałtowną ja•kąś silą straoila 
przytomność. Gdy po chwili ją 
odzyskała zol'ientowala się, ze 
lci;y w rowie Pierwsza myśl -
gdzie Genek? Gdy oczy nawyk1y 
do mroku zawważyl:¼ go. By! tuż 
obok. Klęctal z głową jakby 
wspart'<ł o zJemię, - Genek! -
krzyknęła. Odpowiedziało jej 

milczenie. Podeszła do leżącego, 
Podniosła głowę. Runął bez• 
wladnie n1 trawę. Poczuła na 
rękach wllgoć. I ,,iedy zaczę;a 
krzyczeć na tamtego woźnicę 
żeby stanął, pOll!)ógl.. .. Szybki s.t�k 
kopyt o asfalt był odpow1eaz1ą 
na wolank. 

Krzykiem próbowała tatrzy
mać innego przejeżdżającego tam -
tędy furmana. I i�"ll nie stanął. 

Zostawiła więc Oenka w ro
wie i poblegta do Magierowej 
Woli. Po pomoc. Wodę. Ki:ku 
spotkanych po drodze 1 udzi po
spieszyło � rntunlciem. 

Oblała wodą twarz leżącego 
i wówczas stwierd,i!a, że jest 
już całkiem sz,tywny, 

A tnijal mnie, mijał po 
drod?.e jaki!: motocyklista, l'ę
dzil jak; :wariat. Nie z.mier.il 

Krvstvna , śwr qtecka I Bohdan Rudnkkil 
świateł prt,y mijanlu, więc e>Śle
piony zamknąłem o�zy. I wtedy 
odczułem to uderzenle... - Z-lZ• 
naje na rozprawie sprawca wy
padku J6ze-! W. Kiedy oprzy
tomniałem 1 odwr6cllein Bi�, zo
baczyłem, �e motor stoi na dro
dze i wał'czv... Swlatla miał na• 
wet w porzadku. Widać llllc się 
nie stało - pomyślałem i odje• 
chatem ... 

Nie, krzykOw żadnych nie slY· 
sza). Byłby się zatrzymał gdyby 
co. Że dyszlem uderzył jadące
go w wyniku czego ten zmai:'I. 
- To nie ja, to on Eię na mnie 
nadział... Pewnie był pijany ... 
Nie wiedz'al którą sfroną. 

Ja pl·awidlowo jecliale -.. 
Po prawej. 1'o prawda, bez świa
teł. Ale miałem � Warki za 
dnia wracać. Uważałem - 11ie 
trzeba latarni... Nie, nie byh,m 
pijany, Tego litra (w śledztwie 

, litr i ćwierć) wypUiśmy coś t� 
dziesięć osób ... 

- To tylkv Zdzisław' k, że
znawa,\ 'li. śi�:i;tw1e, żęm lwl 

pijany, ale on, proszę wyso
kiego sądu, on - Stanisław K.. 
mi mówił - podkupiony;.1 !:'rzez 
rodzin� tego zabitego .. ·, 

- Zdzlshw K, ml slQ zwie
rza! - zeznaje &wladelt obrony 
Stanisław K. - że· rodzina tam
tego dala mu 5 tys Zll by gadał, 
że Józek, to z.naczy �karu,nr, 
był wtedy pijaaJ)'. On pri.co
Wal u nich na dniówkę ... 

- Syn wcnle nie był pijany, 
nawet wódką od niego nie Je
chało, Jak do domu wrócił ... Nic, 
nic nie m0wil, że miał wy. 
padek - ze7,naje ojciec o.skar• 
żonego. 

Inni świadkowie mówią róf,. 
nie. W zależności od pokrew1Ęń• 
stwa, znajor,,ości z którąś z za
interesowany<.·h rodzin, kur.:zq 
bądź rozkurczają wypite na od
puście kiel:�zki. .. Jedni, ci 1.w1ą
zani z rodzicą oskarżonego udo
wadniał�. że to Genek miał no
torytzną skl.):iność do al'k<•holu. 
Że on wl,�nie mm.ial po pija
nemu ... Drudzy, że to Józek W. 
lubił .oooić-

• • 

Za tą butelką wódki podawa• 
ną sobie jako argument 7. rf\k 
do rąk pi-ie„ świad:,6w e>&kari.e
n)a i obrony._ za sr,orem o licś� 
kieliszków zamazuje się, staie się jakimś marginc:;em fakt, ŻE. 
idzie tu o .imlerć czloWi!?ka, ż.e 
te kieliszki o rtiej właśnie za• 
decyd()Wal.v. , 

Wojna o kieliszki jest w g'"Un• 
cle rzeczy wojną o wysokośl! 
wyroku, Os!mrzonv będiie mu
alał odpokutować spowodo:WQ11ie 
tej lmierc!, Czy :r,reszt11 ktoś 
tu, z nim wlllczlile, mym o po
kucie. R11r.zeJ jako o przykr'=l 
formalności, której trzeba uciY
nlć zadość, je&!! &ie; nie da ina• 
czeJ, 

- O odrvczenle kary tt'leba 
wnosić, że to wyl1opki I tę\ � 
do pracy nn 14 h,1 potdet>ne -
instruuje ktot szeptem <bjca Jó
zefa jeszc�e przed wyrokiem. 

Ten kiwa głową. I kiedy za
p!ldnie wyrO'k, rodzina porlsad
nego zmobil11.uJe pól wsi z sol� 
tysem na �zP.le, aby się pod,?i;ali 
pod podaniem o pr·tedterminowe 
zwolnienie, lub od,•oczenie k�ry, 
Z ziemi, w kt6tej &począł Eug<l• 
ni\JSZ S, trzeba wykopać kar• 
tofle.1. 

Konie� 
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ZIEZ E�\\ 
na bramk� smulnyc kibiców 

MOTTO: 
Chcą żyć z piłkarzami w zgodzie, 
zostawili „kosz'! na lodzie, 

Nowo wybrany przewidujący za• 
r,ąd szanujqcego się klubu przy
stępując do pracy, najczęAcłej C21/• 
ni na wstępie pewne zakupy. Po• 
kaźny zapa,; importowanej baweł
ny w I gatunku oraz furę rodzi
mego siana. 

ł'Zenle jedneoo wielosekcyjnego, 
który bt�bll prawdziwym reprezen
tantem naszego miasta w różnych 
dyscypltnac/i sportowych. 

Dru:iyn,i kószykówkl załotona 
przed dwoma laty przy ówczesnym 

klubie „Sparta" przez kilku za
P<>łeńców z H. Wolaninem, mgr JL 
Chojecl.tm ; W, Gryglas:ewskim 
na czeie, zaciela fwietnie się roz
wijać. W pierwszym rol,u istnie
nia w lc'asie .,B'' zdobyła mistrzo
stwo i uz!}Jkala awans. W klasie 

Trudno reporterowi paraJacemu 
się piórem z niedzieli na niedziel� 
dvkonywać oceny wyników uzyski
wanych przez legnickich pilkar�/. 
Bywa, że pisząc prawdę naraża. 
się 1 óżnym mecenasom, ie niemal 
wszyscy spoglądają na mego jak 
na zagorzałego kibica jednego lub 
d;ug1ego klubu, niepoprawnego 
optymistę lub zgorzkniałego pesy
mistę, 

moWlc o sprawach bardzo boles-
nych i nieprzyjemnych. \ 

Jest tajemnicą poli.szynela, ze 
legnickie piłkarstwo przeż.ywa 

pewien kryzys spowodowany krót
kowzrocznością działaczy i „me
cenasów" sportu piikarskiego oraz 
bra.k.iem r:<etelnej pracy wycho
wawczej i 5portowej. Myślę t•l 
przede wszystkim o kluhach RKS 
Dziew.iarz i CWKS Legnica, Sens 

kr7Zysu isprowadza się <Io braku 
u zawO<iników poczuc;a obowiązki 
I dyscypliny, braku u niektórych 
23wodników ambicji i dobrej woli 
podnoszen.ia kwalifikacji I umie
jętności piłkarskich, 

Często bowiem zdarża mu się 
robić takie rzeczy, które trzeba 
potem troslcllwie owłjać w bawel· 
nę. Gdyby jednak to owinięcie 
okazało się nieszczelne, pozostaje 
ostatni ratunek - stano - można 
się nim wykręcić. 

„A'' przez długi okres dzierży!a Jest prawdą, że nieraz ogarni.q 
mnie złość na 1ych, ktc:lrzy liczą 
jtedynie na łut szczęścia. W prak
tyce jednak próbuję w taki czy 
inny sposób d<Jdać otuchy zawod
nikom na mecz nastę;my. licząc 
się z tym, że może będz,e on lep
szy, że drużynę ominie pech, ze 
ambicJa wyrówna brak umiejęt
ności. 

Powszechnie wiadomo, że dzl�
łacze ,,Kabewiaka" oraz 11Piasta11 

podejmując słuszną· decyzję o potą• 
czeniu, nle przygotowali organiza• 
cyjnie sekcj i piłkarskiej do roz
gry-.vania zawodów lączn:e aż na 
5 tron tach w uc:.ze okręgowej, w 
kJsie A, B, C, i lidze Juniorów. 
Bywają wypadki, że do ootatnicJ 
chwili nie wiadomo, kto będ.1.ie 
grał i czy kierownictwo drut�:, 
i;lcompletuje na czall cały zespoL Nie wiemy, czym będą się wy

k,-ęcall działacze CWKS, jakie bę
dą przytaczali argumenty, które 
twiadczyłyby o słuszności ich de• 
cyzJI rozwiązania se1«:jl piłki ko• 
sZ1JkoweJ, jedynej w naszym mte
§cłe. Je§Li określimy ten fakt tył• 
ko grubym nieporozumieniem. bę
dzie to z naszej strony �zczytem 
kurtuazji. 

Jak wla4omcl; Ideą polqczenl,i 
kilku legnickich klubów było stwo-

Odpowied�i 
redakcji 

P. l\farl:?n Pietrzycki ;.... Legnica, 
MZBM zaw1adomH nas, :te Pań!ika 

,-;prawa z.ostała pomyś1nle zalatwlon.l: 
' 

Nauczyciele ze wsi Grzybiany. 

Komisja, która zjerhała do Grzy'" 
bl"'n w dniu 17. X. br. w celu zba• 
dania sorawy. zawiadomiła nas, !P.: 
tamt. Gromad:$a Rada NarodO"N'l. 
zobowłąza'a s\ę w terrrunle do dnia 
1 listopada przeprowadzić nlezb�rl
ne naprawy w budynku szkolnyrn 
1 n.iuczvc1eJsklm, 2alożyć in.stalacj": 
elektryczną 1 ,zwrócić nauczycielom 
koszt malowania mieszkań słuZbo
wych. 

Gronu nauezyclelsklemu w Gezy„ 

bian.ach �rzesytamy poz.d.rowienla� 

Smucznego 'l 
Sala� z s-urowych p::i;rvk 

Produkty na jedną porcję: 
150 g papryk, 10 u oliwy, ocet 
lub sok cytrynowy dn smaku, 
3 g soli, 5 o zielonej pietrusz,;i, 
szczypta cukru. 

Przyrzqdza się z gatunk?! 
.,Czerwona kapija". Dot·rze wy-

�

�-
myte papryki kro\ się na cien
kie krążki (pierścienie), polewa 
się sokiem cytrynowy,n,, so!t się 
i posypuje drobno usiP.kl.ną pic
tru.cnka. Sałatka ta o 'Jf{tuje u, 
witaminy; podaje się jako do
datek do mięs i drobiu. 

MIMO WICHURY 
Kolo Turystyczne PTTK priy SO 

KBW zorr(anizowalo wycieczkę na 
Snlezkę (1605 m n.p.m.j, Mimo trud• 
nych warunków atmosferycznych, 
wytrwali turyści udali się czerwonym 
szlakiem na ,,zdobycie" tego najwyź
sze�o wzniesienia w Karkonoszach. 

Szczególnie trudne podejście, wy
mc1�ające sltu?ienla 1 uwagi było na 
ostatnich metrach pod wierzchoł
kiem, gdzie przy słabej widoczności 
silny 1 porywisty wiatr przek:;:ztałcił 
!'·� w wichurę wiejącą z szybkością 
80 km na �odz .. �eellUF' relac,11 kie
rownika wycieczki kpt. Kcchmań
skie�o. o odwrocie nie mogło być 
mowy: zwvclężyla młodość zapalo
nych turystów. 

R. P, 

' '  WL 

pozycję lidera. W końcowej fa
zie rozgrywek dwa pechowe pot• 
knlęcia się zadec!,'dowaly o tym, 
iż w rezultacie uplasowała się na 
niezłym zresztą Ili miejscu. 

W tym roku drużyna miała o 
wiele większe szanse na awans rlo 
II ligi, Zespól wzmocniłoby kilka 
twietnych kosz11karz!•. którzy od
buwają w Legnicy służbę wojsko
wą. 

• Zawodnicy często trenowali w• 
własnych kostfumacli �portowych, 
we własnych trampkacli, Sami wu
na\/mowa-ll salę, ByH ,s.,częśllu;I, 
gdy klub pokrt•l t!Jłkó kószt!, zwią
zane z opłaceniem sędziów lub za
pewnił jakiś środek lokomocji nrt 
mecz wyjazdOW!J. Wielu juniorów 
potrafiono �ara,tć ,.bakc11lem ko
szykówki". Chłopcy zapowiada 'I 
się na it:Jietnych koszr,1kar:y. 
Wszystko więc było na jak naj
lepszej drodze. 

z 

Na naszym zldjęoiu: 
Grywaczewski - naj,ep,32y 
biegacz na 3500 m.· Grywa
czewskl Jest uczniem Liceum 
Pedagogicznego. 

fot. S. Lorenc 

zielonego sportu 

Czas jest jednak nieubłaganym sę
dZ:ą. Ujawnia wszystko, o czym 
nie chce sir: mówić nawet w gr0-
nle najbliższych i najbarC:ziej za
u!anych. Trz.eba w końcu �pojrzeć 
prawdzie w oczy 1 otwJrcie po-

Wiecemistrzostmo mają już 

w kieszeni 
Pi!Karze w1eJscy zrzeszeni w 

zespołach LZS zakończyli już 
rozgrywki. Mistrzem naszego 
powiatu została jedenastka LZS 
Krotoszyce - podobnie zresztą 
jak w roku ubiegłym. Drugie 
miejsce zajęła drużyna z Piątni
cy, trzecie z Taczalina. 

Zbigniew Cybulski, Tomasz Ko
walko - kapitan zespołu, Teo
dor Myśko i Bogusław Cybulski. 

Kierownikiem drużyny jest 
przewodniczący LZS Krotoszyce, 
znany działacz sportowy, Euge
niusz Zabawa. Dal się on poznać 
niejednokrotnie jako ofiarny 
przyjaciel młodych piłkarzy. 

* 

Plon p iłkarskiej 
niedzieli 

z najciekawszych wyników. 
uzyskanych • przez naszych 
pl!karzy w ostatnią niedzielę 
na czoło wybija się 1en1acyJ„ 

ne zw)•ct,1two Juniorów MKS 
Ikar nad Jedenastką aktualne„ 

go wicemistrza Polski, Górni• 
ka \Valbrzych 1:0. 

Sukce1 ten na pewno je&zcz:e 
bardziej zdopinguje młodych 
piłkarzy I u mocni Ich wiarę 
we własne siły� 

CWKS zremisował na włas„ 
nym boisl<u z Pogonią Pieszy„ 
ce. Spotkanie stało na prze• 
clętnym pozlomle l chociaż 
drutyna nasza przez cale 90 
minut miała lekką przewagę, 
napastnicy nie potrntilt udo„ 
kumentować Jej cyfrowo. \V 
dalszym ciągu popełniają 1ta
rv bład: mało 1 nteceJnie 
strzelają. . 

D2lewlarz zdobył dwa cen
ne punkty w Je1enleJ Górze, 
odnoszac nad Polonią zwycię
stwo :ł:t. W spotkaniu tym 
l'złewlan był drużyną bar„ 
rtzłe.1 d0Jn:a1ą. żałować natety 
jedvnfe. Jt SJJotka"t'" wskutek 
wvbryków ch111l�nńskich pew
nej rzę�ct kibiców zostało 
przerwane. 

lb) 

Chodzą ostatnio 6luchy, te fed,� 
racja „Gwardia" nie chce zgodzid 
się na zatwierdzenie dokonanej 
fuzji. 

Nie wpływa to korzystnie M 
atmosferę i na ,scementowanie ai, 
CWKS „Legnica", który przyJ'1 
na 6iebie zobowlązanio 1odnego 
reprezentowania nasziego mlaata. 
Nie wpływa to również korzystnie 
na zawodników, 

Czas pomyśleć, aby 0-.1.{ewiarz I 
CWKS pt'71e1Szły do zgodnej wapól• 
pracy, do w.spólnych trenlngów I 
szkolenia. Być maże taka tonna 
podnoszenia umlejętnoocl przynio
słaby korzyści obu Klubom, SV" 
tuacja jaka wytworzyła się w 
ostatnim okresie nasuwa uparcie 
wniosek, że nie je.st ieszc2Jfl z.
późno, aby: 

1) poprawić w <!rui.ynach dyscy. 
plinę zawodników i trelrnencję na 
treningach; 

2) zwrócić uwagę w szkoleniu 
na taktykę, szybkość 1 technik�; 

3) odmłodzić składy i odważyć 
się na wysunięcie do gry młodycb 
zawodników, 

Juź przed. rokiem po połączeniu 
się „Sparty" z HKKS „Piast" dało 
się zauważyć w klubie osłabienie 
się zaintere.;owania sprawami ko
szykówki. Jal<o tako jed'nak po· 
trafili sobie, zawodnicy radzić. W 
tej chwili, po na!}lum i niespodzlP
wanym rozwiązaniu sekcji. został! 
na lodzie. Wprawdzie Dziewiarz 
wyraził chęć przyaarnięcla koszy
ka.ny, ale tu trzeba by zaczynać 
od p<>·1qtlw, od rozgrywek w kla
sie ,,B''. 

Drużyna mistrza przebrnęła już 
też przez eliminacje wstępne i 
w najbliższym czasie rozegra de
cydujące spotkani e  o mistrzostwo 
Dolnego Sląska. W drodze do fi
nału piłkarze nasi wygrali z mis
trzem powiatu lubińskiego 3:0. 
W tym samym stosunku zwycię
żyli reprezentantów Lwówka. 

Duży sukces odniosły dziew-
częta z Technikum Ekonomicz
nego C�S. Wygrały one w Sro
dzie Sląskiej turniej strefowy 
siatkówki dla drużyn niezrzeszo
nych. Nasze siatkarki pokonały 
reprezentantki Złotoryi 2:0 i w 
tym samym stosunku wygrały z 
zawodniczkami Srody Sląskiej. 

Ogłoszenia drobne 
Za tę. naszym zdaniem nie prze

mytlaną, decyzję pozbawienia nil< 
jed„nej sekcji kos?ykótvki kt�§ 
chul)a bedzie musiał odpowiadać. 

Ze swej strony w tmten'iu c-u
telników prosimy Zarząd CWKS 
o ndpowtedź. dlaczego sekcja z?
stala -roztdązana i co o t1,m vt
decydowalo. O odpowiedź 

0

rzeczo-
1vą, bez stosowania - o czym 
w�vomnieliśmfl na wstęnie - zn
równ" im)lortowonej baweln1• jak 
I rod zim ego suma, 

!den tyczny wynik uzyskali też 
w Wołowie. W najciekawszym 
spotkaniu w KrotoszycaclJ gospo
darze pokonali reprezentantów 
Kamiennej Góry 1:0. Już w tej 
chwili jedenastka z Krotoszyc 
zapewniony ma tytuł wicemis• 
trmwski. 

Piłkarze walczyli w składzię: 
Henryk Matusiak, Mikołaj Win
nik, Jan Kałużny, Stefan Steć, 
Jerzy Kowk, St„nlsław Golicz, 
Henryk Golicz, Piotr Kłosowski. 

Zurzqd Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców 

w Legnic1 ' 

ogłasza 
•�,. .... 
+ 

stały konkurs 

werbunku członków 

Dla osób biorącycn udzlal w werbunku przygotowa.; 
liśmy nagrody, które będą im przyznawane w drodze 
losowania. 

Zapisy orąz wpłaty za udziały przyjmuje PSS przy 
ul. Sciegiennego 1 ,  Sekcja Spol.-Adm., pokój nr 36, 
w godz. od 7-15, gabinet kosmetyczny, Pl. Słowiań

, ski 1, w godz. od 9-20 oraz sklep nr 50, ul. Złoto
ryjska 1 1, w godz. od 8-13 i od 15-18. 

R-194 

Trzej zasłużeni działacze LZS 
w powiecie otrzymali Złote Od
znaki nadane im przez Radę 
Główną LZS. Są to nauczyciele: 
Marian Strynkowski z Rac>.ko
wej, R.vs?ard Szczepaniak z Rze
szotar i Mai ian Hass z Procho
wic. 

I 
PODZIĘKOWANIE 

Pani Wmdzle Dylo.werskle.t ?.Il 
pomoc 1 współczucie okazywanP 
nam w cU\.SIC ciężkiej r.llorouy 
mojego drogiego męta l nasz<-'.CO 
kocbRne10 ojca, Kierownictwu 
I Radzie ZakllMlowej D7.G, ){O• 

le�aukom, Kotecom, PrzyJaclo,. 
łom l ZnaJomym za współcznclo 
l pomoc w zorgnnizowantu po
r-rzebu l odprowadzenie nn mlef• 
sce wieczn6-go sl)()C2ynku t!roglcb 
.nam zwlolt 

t. p, WLADYSLAWA 
LEWANDOWSKIEGO 

tą drogą okladan,y 
1erdecz.ne podziękowania, 

Rodzina LEWA."-DOWSKICH 
R-191 

ZGUBIONO przepustkę stalą do Za
kładów Dz!ewlarskich 11Milana'' i wy
daną na nazwisko Radomyska AdoUa. 

;;)-364 

ZGUBIONO dokumenty: dowód OSO• 
bisty, wydany przez KP 1\10 - Tar
nowskie Góry, książeczkę wojskową, 
wydaną prze: WKR - Tarnowskie 
Góry, prawo jazdy kat. II oraz ra
chunki za benzynę, wydane przez 
CPN - Zabrze l CPN - Legnica -
na nazwisko Spinczyk EmJI, D-368 

ZGUBIONO legitymację uczniowską 
Nr 436, wydaną przez Zasadniczą 
Szkoł� Przemysłu Spotywczego w Le
gnicy na nazwisko Wolanin Hallna, 

D-365 

PODZIĘKOWANIE 
Ord�•natorowl Oddziału Gruf.11-
czego Szpitala nr 2 w t�e,:nicv 
1ianu D-rowt Edwardowi �� rot• 
Jdr,wsklemu� Panu D-rowi Edwar 
dowl Splawlńsldemu, Slo•trze 
Octdzlałowej, WSZ)'5tk.lm p!elc:g-
11iarkom oraz per,onelowi po ... 
mocnlczemu - za troskliwi,\ o
µlekę w czasie mego pobytu w 
8zpltalu -

tą drogą akladam 
serdeczne Podziękowania. 

Wiktoria F a b  I r  o w s k a  
R-192 

Dyrekcja Miejskiego 
Handlu Mięsem 

'IN Legnie� 

zaw!adamia Szanowną Klientelę, łe w SKLEPIE SA.; 
MOOBSLUGOWYM PRZY UL. CHOJNACKIEJ 22 zo
stał uruchomiony PUNKT SPRZEDAŻY DROBIU BI
TEGO. 

Patronat nad p_unktem sprawuje Przedsiębiorstwo 
Jajczarsko-Drobiarskie w Prochowicach. 

Punkt czynny od godz. 9-tej do 17-tej zaopatrzony 
jest w drób w dużym wyborze. 

R-193 

ZGUBIONO śwladectwo SZKO\nt • 
ukończenia 7 klas wieczorowej szko
ły podstawowej w Legnicy, wydane 
na nazwisko DaJczman reofila. 

D·J66 

ZGUBIONO ksląteczkę wojskową, 
wydaną przez ,vKR w Legnicy na TI-'· 
zwisko Chojnowski Ryszard. D-35'1 

Kina 
BALTYK - 9-14. XI 

Ogniomistrz Kaleń prod. 
polskleJ - od lat 18 (pano
rama) . 

KOLEJARZ - 10-12. XI -
Kwiat na śniegu prod, 
radz. - od lat 9. 

OGNISKO - 9-12 XI - SI· 
molot odlatuje o godz, 9-teJ, 
- prod, rad z, - od lat 12, 

PIAST - 9-11. XI - Lol 
człowieka - prod. radz, 
od lat 18, 

JUTRZENKA - 10-12. Xl 
2rebak - prod, ndz. - od 
lat 7. 

NASTĘPNY PROGRAM 

BAŁ.TYK - 15-19. XI. :... 
Pasja tycia - prod. USA 
od lat 16 (panorama). 

KOLEJARZ - 13-19, XI .,. 
Kwiecień - prod, polskiej 
od lat 16. 

OGNISKO ;... 13-19. XI -
Pamiętnik Anny Frank 
prod. USA - od lat lł (pl• 
norama), Wyświetlany będzie 
o godz. 16-tej I 19-tej, 

PIAST - 12-Ił, XI - Boi• 
lada o tolnlerzu prod, 
radz. - od lat Ił, 

15-17. XI. - Słońce •wie· 
cl dla wszystkich - prod. 
radz. - od lat 14. 

18-20, XI - Niewysiany 
list - prod. radz. - od lat 
18, 

JUTRZENKA - 17-19, XI -
S1.ynel - prod, radz, - od 
lat 18, 

Dyżury opiek 
10. XI. - ul. Powstańców 

- tel. 35·47. 
li. XL - ul. Galińskiego -

tel. 3&-16. 
12. XI. - ul. Polna - tel. 

38-5�. 
13. XI. - ul. Jaworzyńska 

- tel. 24·56. 
14. XI. - ul. Powstańców -

tel. 35•47. 
15. XI. - ul. Galińskiego -

tel. 36-16, 
16. XI. ul. Polna - tel. 

38-54. 

"W1AlJOMOSC1 LEGNICKll!:14 
- redaguje kolegium w skladz1e Bogusław Debsk1, Adela Kordys (redalctor naczelny) Anna Matuizcz:ak R Nader K f'r r 1 Waslaw Topollńskl, AluJzy Wacławek ,sekretarz redakcji) t Walerian Wasza"it. REDAKCJ A :  Legnica. Rynek 50-52. WYÓAWCA: Pre7yctlu� hiRN _ •MuK ;e���z, pf:'s�� P

�=d
e
� �. mośct LegntckJe•·, LeJnlca Rynek 50-52. TELEFONY: redaktor naczelny - sek1 etańat 41-46, sekretarz redakcji  - 41-47, rec1aklor1v działów _ 41. 4s dział rekla� t O 10

8 
;;ń oraz łqcznoścl z cr.vtelnlkamt - fl-49. Z'(ło.:zenla na re�relamy I ogloszenta rarnkoA·e oraz drobne Pr7YJmuje c1z1ał reklam I ogłoszeń or�i: ł1:1czno�ct t cz.vtt>lnlkamt _ lel ◄l�49 u w I t : � NBP Oddział Leentca konto nr lfi20-0C-72. Za treść ogłoszeń red�kcja nl3 odpowiada. Nte zamówionych �kopt,;ńw nie zwrat:A i;tę. zamówłenta na . rr 1 1 , t • • P 8 Y � 

orz.ez. Oddz.ialy PUPil( .,Ruch", urzędy pocztowe, listonoszy, selcretariat wyjawntctwa. Cena pr„numeraty :  mleslecz.ne.j ł.35; k wartalnej l3.00: oólr6ci:ei"2�
r
;0 e I 

prz,vjmo
l
w:2

n•
00 •1a Nal<lad: IO.OOO egi, Urul< RS\V „PRASA„ Wrocław. • ro=e • '- .  


	267
	268
	269
	270
	271
	272

